
N er 201. Kraków, Niedziela 3 Września 1893. Rocznik XLYI.
„ C z a a “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cn t., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 1 0  c e n tó w  do n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ien n ik ó w , przy u lic y  K arola  L u dw ika  I. 9 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u .................... ......................................................
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ „ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Wiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w  Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Baj era ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w I*aryż« wyłęcznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiednin pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która  w ynosi:

W m i e j s c u  na Wrzesień . . . złr. l -80
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6-80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na W rzesień . . . złr. 2-50

Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 W rześnia do 31 Grudnia . „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Ę fĘ T  Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

Z obozu ruskiego.
(K .) Rok 1873 pam iętny je s t w dziejach roz­

woju moskalofilstwa w Galicyi. Stronnictwo, na­
zyw ane podówczas „św iętojurskiem ", pewne swe­
go panow ania i siły, dumnie podniosło głowę, 
zwłaszcza gdy w jesieni tegoż roku w powszech­
nych bezpośrednich wyborach do Rady państw a 
znaczna liczba Rusinów, przew ażnie „świętojur- 
ców “, odniosła zwycięstwo. W ówczas to z mniej­
szych posiadłości w okręgu Stryj-Zydaczów -D ro­
hobycz wybrano p. Bazylego K ow alskiego, a 
w  okręgu Lwów-Gródek-Jaworów zwyciężył X. Ja- 
kób Szw edzicki, otrzym awszy 40 głosów więcej, 
niż Kornel Krzeczunowicz. Ju lian  Gierowski w y­
szedł w okręgu Złoczów-Przemyślany, a  X. G a­
bryel K rzyżanow ski w okręgu Buczacz-Czortków 
przeciw p. Mikołajowi W olańskiemu. Dalej, w o- 
kręgu Przemyśl-Bircza-M ościska X. Antoni Juzy 
czyński stoczył zw ycięską w alkę z p. Józefem 
Tyszkow skim  i w wyborze ściślejszym pozyskał 
większość. W Kołom yjskiem  wybrano X. Jan a  
O zarkiew icza, w Zaleszczyckiem  F ed k a  H ajda 
m achę, w Żółkiewskiem p. Janow skiego, w Do- 
lińskiem  X. Ant. Petruszew icza, a w Tarnopol- 
skiem  znaczną większością przewódcę stronnictwa 
X. Jan a  Naumowicza, przeciw X. Kaczale, który 
natom iast otrzym ał m andat z okręgu Tarnów- 
Bochnia itd. itd. Rozzuchwalone takim  wynikiem 

ówczesne Słow o“ Płoszczańskiego zaczęło wy- 
stęDOwać w coraz ostrzejszym tonie , coraz gło­
śniej — ja k  to obecnie czyni wierny jego na­
stępca H ałyczan in  —  skarżąc się na majoryzacyę, 
polonizacyę, latynizacyę i rozmaite inne „acye" i 

oskorbłenija“ . Było to bowiem i jest zawsze cha­
rak terystyczną cechą tej prasy, że im więcej zdo­
byczy, tem więcej w niej jęków , którem i jeszcze 
coś zdobyć się spodziewa.

Słowo  zatem wypisywało wówczas niestworzone 
rzeczy o m ajoryzacyi i ucisku, a w łonie moskalo- 
filskiego stronnictw a jeszcze przed wyborami po­
częły się odbywać walne narady, coby uczynić 
należało w najbliższej przyszłości dla wzmocnie­
nia stanow iska. W ręce koryfeuszów stronnictwa 
złożywszy w ielką politykę, postanowiono w kraju 
działać na lud w duchu N aum owicza, na opinię 

inteligencyi" zwykłym teroryzmem prasy, a  w re­
szcie uchwalono rzecz najw ażn iejszą: — założyć 
B a n k ' Podobnie ja k  teraz D r Korol, i wówczas 
w ołano: „jacy my b iedn i!“— ale ten w ykrzyknik 
stosowano głów nie do m ateryaluego ubóstwa, któ­
rem u m iała zaradzić w ielka instytucya finansowa,

Z naszego piśmiennictwa.
(L isty  Andrzeja Edw arda Kożmiana).

Od kilkunastu  miesięcy, bodaj naw et od la t kilku, 
Przewodnik naukow y i  literacki darzył swych czy- 
;elników uryw kam i korespondencyi, której w szczu­
płych m iesięcznych daw kach żadną m iarą ocenie 
aie było podobna. To też nie zawsze przychylne 
3 niej w ytw arzały się sądy. Jedni rzecz uważali 
za zbyt św ieżą; inni za zbyt poufną lub błahą, 
zdanie swoje opierając na zamieszczonym w tym 
lub owym poszytu fragmencie. Zwycięzką odpo 
wiedź na owe przedwczesne oceny daje w tej 
chwili całość rozpierzchłej dotąd korespondencyi, 
a raczej trzy je j tomy, niewyczerpujące jeszcze 
spuścizny listownej pierwszego polskiego epistolier 
(bo nie posiadam y naw et w łaściwego wyrazu na 
oznaczenie tego pojęcia, ja k  nie mamy też p ra ­
wie osobnego w literaturze naszej działu korespon-

Gdy bowiem na Zachodzie mnożą się w ydaw ni­
ctw a, w ygarnięte z domowych i rodzinnych a r­
chiwów, a  nad księgi po literacku opracowane, 
nad roczniki rylcem  historyi spisyw ane, doraźne 
w rażenia i zw ierzenia spółczesnych wyżej byw ają 
staw iane i ogólniejszy budzą in teres, ubóstwo na­
sze w tym  kierunku niewielkim wzbogaca się plo­
nem . N iedostatek to zresztą w ytłum aczony: na j­
bujniejszy okres poufnego rozpisania przypada 
mniej więcej na czas od połowy minionego stule­
cia do połowy b ieżącego , kiedy u nas zryw ające 
się ustawicznie nad  krajem  nawałności me uspo­
sabiały zgoła do im ania się pióra i pogodnej my­
śli zam iany. Z kądinąd  w łasnoręcznie niszczyc nie­
raz przychodziło najdroższe p am ią tk i, z obawy, 
aby głos umarłych żyjącym  nie zaszkodził, r o  
w tarzające się niemal w każdym  polskim domu 
rew izye i zabory niemało też pochłonąć musiały 
skarbów. Lenistwo do pióra i zadomowienie ple­
m ienia niechętnie wybiegającego w św iat szeroki

w ciągająca biedną masę wyborców i niewybor 
:ów nieprzepartym  urokiem k re d y tu ! W ynik w y­
borów zdaw ał się świadczyć, że się nie pomylono 
w rachubach. „Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład 
dla Galicyi i Bukowiny", otw arty we Lwowie przy 
ul.Orm iańskiej, rzucał oślepiające blaski, ku którym 
szły tłumy. Do założycieli i pierwszych kierow ni­
ków instytucyi należeli m iędzy innym i: kanonicy 
świętojurscy ze Lwowa XX. Malinowski, Krzyża 
nowski, Pawlików, a z Przem yśla XX. Juzyczyń- 
ski i Szaszkiew icz; dalej XX. B ry k a n , Guszale- 
wicz, pp. Reiss, Dymet itd. Dyrektorem  i syndy­
kiem został adw okat D r Dobrzański.

Z kąd  zebrano pierwsze fundusze, nie jest rze­
czą pewną, to jed n ak  niewątpliwe, że do kapitału 
zakładowego przyczynił się przeważnie lwowski 
i przem yski fundusz wdów i sierot po gr.-katol. 
duchownych. Umiano zarządom  tych funduszów 
irzedstaw ić tę spraw ę jako  wysoce patryotyczną, 
a  oddanie ku jej poparciu funduszów wdów i sie 
rot, jako  sposób zainteresow ania nią i pociągnię­
cia do udziału duchowieństwa.

Pierwsze la ta  działalności Z akładu nie zw racały 
niczyjej uwagi. P rasa  polska podówczas nie za j­
mowała się tem wcale, co się dzieje w obozie ru­
skim, a prasa tego obozu, zostająca w tedy w yłą­
cznie niemal w rękach „świętojurców", milczała. 
Ukrainofilstwo, zaledwie w tej epoce organizowa­
ne m łodzieńczą a zacną ręk ą  ś . p. W łodzimierza 
Barwińskiego, która, niestety, przedwcześnie skrze­
pła w uścisku śmierci —  ukrainofilstwo, nieśmiałe 
jeszcze i niem ające stałego, codziennego organu, 
nie odzywało się także. A wśród tej ciszy „Ogól­
ny rolniczo kredytow y Zakład dla Galicyi i Bu­
kow iny" robił, co mu się podobało, dając drogie 
pożyczki na  grunta  włościańskie i nie dopuszcza­
jąc  żadnego „niewtajem niczonego" oka do swojej 
gospodarki. W pierwszych początkach dyrektorem  
Zakładu był powołany z Czech finansista, p. Wi- 
s z e k , ale niebawem niejaki p. Michałko, „russki 
hałyczanin", pojął bystro całą m anipulacyę banko­
w ą i poczuł się na siłach zastąpić Czecha. Po 
krótkiej burzy w ew nętrznej p. W iszek powrócić 
musiał do Złotej P ragi, a p. Michałko pod syn 
dykatem  D ra D obrjańskiego zaczął robić sam 

złote in teresa".
Z powodu, iż w instytucyi tej głów ną podstawę 

stanowiły fundusze wdów i sierot po księżach, a 
założycielami byli kanonicy (kryłoszanie) obu ka 
pituł lwowskiej i przem yskiej „Ogólny rolniczo 
kredytow y Z akład" przybrał w potocznej mowie 
nazwę „Banku kryłoszańskiego," lub krócej „Za- 
wedenja."

Że już w tedy w tem „Zaw edenju" nie jednego 
spotykał zawód, to rzecz n iew ątpliw a; że kredyt 
udzielany włościanom, nie wychodził im na dobre, 
to wkrótce pokazał rezu lta t, ale sam a możność 
otrzym ania kredytu zam ykała wielu usta, zresztą 
z góry nakazane było terorystycznie wielkie m il­
czenie. Kto się poważył rzec słówko krytyczne o 
„Zawedenju," piętnowany był, jako  zły patryota.

I  w szystko zdawało się iść pour le m ieux dans 
le m eilleur des mondes. P. Michałko stał się na 
praw dę wielkim finansistą —  przerósł wszystkich 
o głowę. Przy „Zaw edenju" otworzył oddział we 
kslowy —  „kopalnię złota," ja k  mówił. Była to 
rzeczywiście „kopaln ia ,“ z której wszakże nie 
wielu wydobywało złoto, a bardzo wielu je  za 
kopywało. Aż wreszcie w ielki finansista, widząc 
deticyta, zaw ahał się i wszedł w spółkę —  z ży­
dem Kindlerem. Otworzono handel sukna i fabry­
kę cerezyny, a wreszcie przy filii w Tarnopolu 
(były bowiem już i filie!) handel zbożowy. Tym ­
czasem w oddziale wekslowym rosły deficyty, a 
na ich pokrycie spółka Michałko - K indler wym y­
ślała coraz to nowe przedsiębiorstwa, coraz to no­
we „kopalnie," w których p'owoli tonęły fundusze 
„Zawedenja."

Zawsze jednak  urok instytucyi finansowej dzia- 
ał. W około niej skupiały się siły, prowadzone i 
derow ane przez agitatorów , gorliwych „djejatie- 
lej," którzy jedni może wiedzieli wówczas, na jak  
Lruchej podstawie opiera się „Zaw edenje," lecz 
tem usilniej starali się pokryć wszystko milcze­
niem i innych w imię patryotyzm u do milczenia 
nakłonić. Roczniki Słow a  z tych czasów i później­
sze P rołom u  mogłyby tu niejednego dostarczyć 
faktu na poparcie słów naszych. W ówczas to ta k ­
że, w owej kopalni „Zaw edenju," wynaleziono ów 
środek patryo tyczny : teroryzm , którym postano­
wiono oddziaływać na ogół. W szelką krytykę za­
grywać, napiętnować, jako  odstępstw o; każdego, 
ttóryby się poważył być innego zdania, niż „russ 
cy,“ zw artą falangą otaczający tajem nicę „Zaw e­
denja," oraz redakeye Słow a  i Prołom u, nazwać 
jerekińczykiem , zdrajcą, zausznikiem pańskim  itp., 
stało się zwyczajem, z a sa d ą , która zw’olna miała 
wytworzyć ów mur ch ińsk i, oddzielający „auto­
chtonów" od „cudzych ludzi." Założony obok S ło ­
wa, Protom  zaczął gorliwie dopomagać w tej ro 
jocie; oba organa rozpowszechniały ową nienaw iść 
do katolicyzmu, Unii i Polaków, k tóra m iała od­
tąd być probierzem patryotyzm u ruskiego. Kto nie 
chciał nienawidzieć, szydzić, rzucać obelg i na te 
raźniejszość i na przeszłość, kto się nie wyrzekał 
wspólnej pracy w kraju  i pewnej historycznej 
wspólności tradycyj, ten był potępiony, odsunięty, 
wyrzucony po za mur chiński. Teroryzm  rodził 
separatyzm , w ytw arzał rodzaj loży masońskiej, 
szczelnie w sobie zam kniętej, o szczupłem gronie 
w tajem niczonych, a m ającej dla przynęty „gm i­
nu" sw oją instytucyę finansow ą, swój „dom Na- 
rodny" i „Stauropigię" z bursami dla młodzieży, 
wychowywanej w odpowiednim duchu i sposobio­
nej zawczasu do walki z „cudzymi ludźmi" i hie­
rarchią społeczną, wreszcie dwa organa Słow o  i 
Protom  i Towarzystwo Kaczkowskiego z pism a­
mi dla ludu , które w raz z N a u ką  Naumowicza, 
redagow aną z niewątpliwym  talentem  a przebie­
głością n iezw yk łą , przygotowywały apostazyę 
Hniliczek. A robota ta  oczywiście nie na jedne 
Hniliczki obrachowaną była, sieci były zarzucone 
szeroko, lecz w skutek niezależnych od woli dzia­
łaczy okoliczności, wybuch w Hniliczkach n astą ­
pił zaw cześnie, a proces, wytoczony o zbrodnię 
zdrady stanu, sparaliżow ał działanie.

Gorąca, młodzieńcza a  pełna szlachetnych pory 
wów dusza W łodzimierza Barwińskiego przewidy 
wała dość wcześnie ostateczne cele tej roboty. 
Założone przez niego przed laty czternastu Diło 
miało rzeczywiście na celu przeciwdziałać tym 
zgubnym prądom , kryjącym  się pod płaszczyk 
patryotyzm u, za pomocą burzenia rzeczywistych 
uczuć patryotycznych w społeczeństwie ruskiem, 
któreby go wszakże nie odryw ały ani od trady­
cyj daw nych, ani na przyszłość nie w ytw arzały 
przepaści m iędzy niem a  resztą współobywateli, 
zarówno uprawnionych do życia i pracy na tej 
ziemi. Barwiński rozumiał doskonale i czuł całą 
wagę tradycyj religijnych i historycznych dla spo­
łeczeństwa; rozumiał on i w iedział, iż bez tych 
tradycyj nie wytworzy się silnej narodowości, jak  
również nie wytworzy się jej na gruncie niena 
wiści narodowościowych i społecznych. Niestety 
działanie jego było k ró tk ie; śmierć przecięła pa 
smo pracowitego życia , a następcy jego w B ile  
nie chcieli czy też nie umieli prowadzić jego m y­
śli dalej. W krótce potem zaczęły się kompromisy 
przedwyborcze i inne. Stronnictwo moskalofilskie, 
znacznie podówczas silniejsze, wciągało i absor­
bowało naiwnych, wyzyskiwało ic h , korzystało 
z ich pomocy i głosów przy w yborach, lecz do 
owej „loży m asońskiej" i do grona „wtajemui 
czonych" nie przypuszczało. W ten sposób ukraino 
file zostali usunięci od zarządu „Domu Narodne 
go"; w ten sposób usuwano ich zew sząd, gdzie

tylko była rzeczyw ista „robota". W yzyskani gnie­
wali się, lecz w rezultacie okazywało się zawsze, 
że vana sine viribus ira  i znowu chadzano wspól­
nie na w ypraw y przeciw hierarchii społecznej, 
Jnii i Polakom. Rosła w prawdzie nienawiść po­

m iędzy dw7oma obozami, pomiędzy w yzyskiw any­
mi a w yzyskującym i, ale też rozpowszechniana 
wspólnemi siłam i nienawiść społeczna rosła także

w ydaw ała owoce.
Tym czasem  nad głowami tryum fujących moska- 

lofilów zbierały się chmury. A przed chwilą je ­
szcze było tak  p ię k n ie ! Już się bofrat Dobrjański 
jrzesiedlił był z córką Olgą H rabar do Lwowa, 

już pp. Naumowicz, Płoszczański i Marków w sw o­
ich N aukach, Słowach  i Prołom ach  wyuczyli, zda­
wało s ię , „russkich hałyczan" owych „history­
cznych początków", które opierają się o m ajestat 
carskiego tronu i powagę Przenajśw iętszego Sy­
nodu, wyuczyli naw et czytelników swoich gwary 
półrosyjskiej, w prawdzie nie w adin  dień, jak  
obiecywał Dziedzicki i nie sawsiem atliczno, ale na 
ńerw sze początki zdawało się wystarczająco. Syn 
lofrata D obrjańskiego, b rat Olgi H rabar, czyno- 
wnik ot osobnych poruczenij, pełen wówczas na­
dziei p. Mirosław, już się także gotow ał do po­
dróży do Lwowa, a powolne narzędzie głównych 
działaczy, ajen t prowincyonalny, p. Trem bicki 
w Kołomyi, już naw et szukał w swoich podróżach 
od wsi do wsi „hucułka" dla p. Mirosława — gdy 
wtem bomba pękła. Gorliwość prawosławnych neo­
fitów w Hniliczkach, podniecona żarliwością stałe 
go poczajowskiego p o kło n n yka , Szpundra, obja­
wiła się zawcześnie. Hniliczki miały być hasłem 
dla innych, lecz zaczęły płonąć zbyt wielkim pło­
mieniem i poszły z dymem, nikogo więcej nie po­
ciągnąw szy za sobą, a zwróciły uw agę na całą 
przygotowaną robotę. W krótce potem Dobrjański 
z O lgą H rabar, Naumowicz, Płoszczański, Marków, 
Trembicki, Szpunder zasiedli na lawie oskarżonych 
i w melancholijnych przechadzkach po dziedzińcu 
więziennym rozmyślać już tylko mogli o minio­
nych dniach Aranjuezu...

I dni te dla moskalofilów rzeczywiście z tą  epo­
ką  m inęły. A w antura relig ijno-polityczna, zakoń 
czona w yrokiem , skazującym  głównych przyw ód­
ców za zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego, 
m iała swoje i dalsze następstw a. Przedewszyst 
kiem odczuło to „Zaw edenje", którego losy, jak  
widzimy, ściśle złączone z losami całego stronni­
ctwa, już dla tego samego nie są bez znaczenia. 
C harakterystyczne dzieje ostatecznego upadku tej 
instytucyi, likw idacyi i milionowej pomocy „braci 
z nad New y", pozostawić musimy do następnego 
artykułu.

Przegląd polityczny.

Czytamy w D z. P oznańskim :  „Niemieccy dzien­
nikarze łam ali i łam ią sobie głowy, kto będzie 
następcą hr. Posadow sky’ego na urzędzie staro­
sty krajow ego w Poznaniu , a naw et g łosili, ja ­
koby cesarz m ianow ał na urząd ten posła Józefa 
Kościelskiego. Otóż rzecz ma się w cale inaczej. 
W ydział prowincyonalny, którego przewodniczą­
cym jes t p. Dziembowski z Międzyrzecza, w ybiera 
staro stę , cesarz zaś go tylko potwierdza. W ybór 
ten nastąpi 6 b. m., a  wybranym  będzie niew ąt­
pliwie naczelny radca prezydyalny (Oberprasidial- 
rath) p. D r Zyg. Dziembowski. Na wybór ten zgo­
dził się już naczelny prezes baron W illamowitz, 
m arszałek sejmu prowincyonalnego baron Unruhe 
i przewodniczący w ydziału prowincyonalnego p. 
Dziembowski. P. D r Zygm unt Dziembowski, który 
zalicza się do narodowości niemieckiej, urodził się, 
jeśli się nie mylimy, w naszem  K sięstw ie, umie

dobrze po polsku , a przed wejściem do rejencyi 
>ył radcą ziem iańskim  powiatu szam otulskiego."

Cesarz niem iecki nie przyjął podania o dymi- 
syę, wniesionego przez m inistra wojny p. K alten- 
iorn-Stachau. J a k  wiadomo, o dymisyi m inistra 
wojny mówiono już od tej chwili, k iedy po uchwa- 
eniu projektu wojskowego cesarz, odznaczywszy 

tak  zaszczytnie kanclerza Capriviego, tak demon­
stracyjnie p. K altenborna w swojem publicznem 
rodziękowaniu pominął. Wnoszono z tego, że mi­
nister popadł w niełaskę i że cesarz ma mu za 
złe zbyt obojętne zajęcie się projektem , na k tó ­
rym tyle zależało m onarsze. W ym ieniano rów no­
cześnie cały szereg kandydatów  do teki wojny 
z pomiędzy najw ybitniejszych jenera łów ; w szyst­
kie kombinacye, zw iązane z temi przypuszczenia­
mi, upadają naturalnie same przez się, skoro o k a­
zało się, że cesarz, uznając wybitne przym ioty 
fachowe obecnego m inistra, nie chce się z nim 
rozłączać i przebacza mu jego dość powszechnie 
znaną parlam entarną niezręczność, jak o  wadę 
zresztą wspólną praw ie wszystkim  wojskowym 
ministrom wojny. B erlińska prasa śledzi tym cza­
sem z w ielką uw agą przygotow ania do pruskich 
wyborów sejmowych, które się odbędą z począt­
kiem listopada. Przygotow ania te są  dotychczas 
praw ie wyłącznie polemicznej i dziennikarskiej 
natury. Zw łaszcza K reuz Z tg  już teraz długie 
szpalty  poświęca spraw ie wyborów, nie ukryw a­
jąc  nadziei powodzenia żywiołów konserw aty­
wnych. Daleko mniej zaufania przebija się w to­
nie dzienników liberalnych; szczególniej N ational- 
liberale Correspondenz opanow ana już je s t z góry 
zniechęceniem. Dotychczasowy skład stronnictw  
sejmowych przedstaw iał się, ja k  następu je : kon­
serw atyw ni zajmowali krzeseł 125, centrum  99, 
narodowo liberalni 87, wolnomyślni 29, Polacy 15. 
W marcu przeszłego roku wobec konserw atyw ne­
go projektu szkolnego hr. Zedlitz-Trtltzschlera 
nastąpiło połączenie frakcyj wolnomyślnej i naro- 
dowo-liberalnej z w olnokonserw atyw ną, w celu 
udarem nienia pro jek tu ; połączenie to nie utwo­
rzyłoby było wcale większości i byłoby zupełnie 
bezskuteczne, gdyby nie zm iana zdania W ilhel­
ma II, na którego wolę projekt został wycofany. 
Skutkiem  owego cofnięcia było przesilenie, w któ- 
rem hr. Zedlitz otrzym ał dymisyę, a hr. Capriyi 
usunął się od przew odnictw a w pruskiej radzie 
ministrów, przekazując je  w ręce hr. Eulenburga. 
Przy najbliższych wyborach obóz wolnomyślno- 
liberalny poniesie prawdopodobnie ciężkie stra ty ; 
według obliczeń Eugeniusza R ichtera frakeye 
konserw atyw ne zyskają około 20 m andatów na 
koszt stronnictw  liberalnych. Nowa ustaw a w y­
borcza, k tóra  w listopadzie po raz pierwszy zo­
stanie zastosowana, nie otw iera szczególniejszych 
widoków żadnemu stronnictwu. Szczególniej cię­
żką w alkę będą mieli zwłaszcza kandydaci polscy.

Od jakiegoś czasu obiegają prasę pogłoski o 
zmianach, na które się zanosi w Bawaryi. Naprzód 
utrzym ywano, że ks. Luitpold ma zrzec się praw 
rejenta na rzecz syna sw ego, księcia Ludwika. 
Obecnie przybrały te wieści inną postać. Oto Pe­
ster L loyd  doniósł przed kilku dniami, że istnieje 
plan zmienienia konstytucyi baw arskiej w ten spo­
sób, iżby chory na umyśle król Otton mógł zostać 
uznany za pozbawionego korony, k tóra w takim  
razie przeszłaby na ks. Luitpolda. Obecnie nie 
odmawia konstytucya baw arska praw a dziedzicze­
nia tronu książętom , cierpiącym na chorobę, która 
ich czyni niezdolnymi do w ykonyw ania w ładzy 
królew skiej. Zm iana ma nastąpić w tym duchu, 
iżby spadkobierca korony, uznany za nieuleczal­
nego, a temsamem za niezdolnego przez całe ży­
cie do rządzenia k ra jem , mógł być usunięty nie- 
tylko od w ykonyw ania w ładzy m onarszej, ale od 
piastow ania jej wogóle. Czyby w takim  razie ty ­
tuł królew ski mu pozostał, niewiadomo. Co do

przyczyniło się też niezawodnie do uszczuplenia 
niebogatej spuścizny listownej. Przedewszystkiem  
atoli brać należy w rachubę konieczność wyższego 
stopnia kultury i w ykw intności, aby celować w tym, 
nad inne wytwornym rodzaju, a zrozumiemy, dla­
czego nie doganiam y Zachodu w ulubionym dziś 
kierunku w ydaw niczym , czemu u nas tak  mało 
się pojaw ia pam iętnikowego i korespondencyjnego 
m ateryału.

Oto nareszcie pub likacya, k tóra wiele niedosta­
tków w ynagrodzić gotow a, za wiele starczyć może. 
Ale bo też Andrzej Edw ard Koźmian znajdował 
się w najlepszych w arunkach, aby z właściwą 
umiejętnością i wdziękiem uprawiać niwę listow a­
nia. Z rodziny, o k tó re j, ja k  o Broglie’ach , po­
wiedzieć m ożna, iż chyba atram ent w żyłach jej 
p łynie, od dzieciństwa oddychał wyjątkowo rozu­
mną i wykwintną atm osferą Piotrow ic, pobliskich 
Puław, n iedalek iej, a  tak  bujnem wówczas ży­
ciem tchnącej W arszaw y. Młodzieńcem przez tro­
skliwego rodzica w yprawion do P aryża , zawiązy­
wał tam trw ałe stosunki i w ielokrotnie naw racał 
do stolicy F rancy i, będącej w onych latach i 
św iata sto licą, a  zawsze trafiał na epoki rozstrzy­
g a jące , bądź w przededniu rewolucyi lipcowej, 
bądź w początkach drugiego cesarstw a, bądź w na j­
pomyślniejszej tegoż dobie. Ruchliwy i tow arzy­
sk i, zdążał i w różne strony k ra ju , zwidzał głó­
wniejsze jego ogniska, zewsząd śląc rodzinie i 
przyjaciołom wierne odgłosy swych w rażeń, oraz 
trafne spotrzeżenia z dziedziny św iatow ej, lite ra­
ckiej czy politycznej.

Ponieważ pam iętniki A ndrzeja Edw arda Ko- 
źm iana uryw ają się z r. 1830, w ydawca niniej­
szej korespondencyi słusznie w niej upatruje do­
pełnienie wspom nień, a  zarazem  i odzwierciedle­
nie życia towarzyskiego i społecznego z la t , do 
których względnie najmniej posiadam y źródeł, naj­
mniej tyle dziś cenionych „dokumentów ludzkich." 
Ogłoszone tu nie bez pewnych przerw listy cią­
gną się przez la t przeszło trzydzieści, od r. 1829 
do 1864 r. Zaiste, w ertując te karty , zmierzyć 
przychodzi ze smutkiem całą nikłość i zmienność 
ludzkich rzeczy. Po pół w ieku , co odm ian, co

przeobrażeń w ludziach i rzeczach, w stosunkach 
i pojęciach, w obyczajach n aw et, zajęciach i roz­
rywkach ! Przedewszystkiem  zniknęła ta  towarzy- 
sk o ść , k tóra była ojców naszych tak  miłym przy­
miotem, a której Andrzej Edw ard Koźmian był 
jednym z ostatnich i najświetniejszych przedsta­
wicieli. Dziś indywidualizm ludzi rozłącza; w tedy 
potrzeba w spólnego, zbiorowego życia tkw iła we 
wszystkich bodaj duszach, żyjących więcej miło­
ścią aniżeli dumnem własnej osobistości prześw iad­
czeniem. Miłości też było więcej w tem społeczeń­
stwie wczorajszem , które w szystkie swe w rażenia 
dzielić potrzebowało z najbliższym i, które potęgo 
wało w łasne uczucia, odbiciem ich w sercach kre 
wnych i przyjaciół. Ściślejszą była spójnia rodzin­
n a , węzły przy jaźn i, sąsiedzkie naw et stosunki. 
Szukano się naw zajem , gromadzono ustawicznie, 
widywano ja k  najczęściej i jak  najwięcej, zastępu­
jąc  rozmowy szczegółowemi opisami, ilekroć się 
rozłączyć wypadło. A nawet i w sposobie podró­
żow ania, ileż odtąd rdzennych różnic! D la ojców 
naszych, ja k  dla M ohorta:
Człowiek był wszystkiem —  reszta wszystko niczem

Z tąd jad ąc  w obce k ra je , nie wprzęgano się 
w jarzm o B aedekera, zmuszającego poniekąd do 
niewolniczego obejrzenia każdej historycznej ce­
giełki , każdego obrazu lub gm achu, lecz mniema 
no słusznie, iż zetknięcie z ludźmi więcej od nie­
mych głazów nauczy i rozwinie. Ludzi też szu­
kano, wdzierając się za pomocą rekom endacyi, li­
stów, stosunków, w nowe św iaty, przedew szyst­
kiem starając  sie o poznanie współczesnych zna­
kom itości, o rozszerzenie sobie moralnego widno- 
k resu , za pomocą rozmów ciekawych i znajomości, 
które w danym  razie i dla kraju  użytecznemi stać 
się mogły.

E cha te z niedalekiej przeszłości jedno nam 
jeszcze przez porównanie zmierzyć pozwalają, oto 
zarazę obecnej chwili: ten sm utek niszczący, k tó ­
ry  i szczęśliwsze zatruw a narody, a  więc nie mo­
że być włożonym na karb klęsk  ojczystych. Cho­
roba to starzejącej się ludzkości, obca naszym po­
przednikom. Pew ien cudzoziemiec, goszczący we

J ra n c y i w połowie bieżącego stulecia, pytał, cze­
mu młodymi pozostali tam  ci tylko, których owiał 
rrąd ożywczego, a ogólnego rozbudzenia w roku 
1830. To samo piętno naznaczyło i u nas ludzi _ 
z owej epoki, których siwizna m iała zawsze oso­
bną woń i krasę , wiosenne też ciepło i pogodę. 
A pogodę tę utrzym yw ała w nich przedew szyst­
kiem niezłomność ich nadziei. Pisząc do brata 
S tanisław a w najcięższej dobie naszych porozbio- 
rowych dziejów, bo po latach 1846 i 1848, A n­
drzej Edw ard Koźmian pyta go tylko, czy się nie 
zachwiał w ufności swej i wierze. „Chciałbym to 
wszystko wiedzieć, bo w takich w łaśnie chwilach 
próby trzebaby się z sobą znosić, ażeby się wza­
jem nie w spierać i krzepić. Bywa i d la  ludzkości 
czas omdlenia i pow ątpiew ania, w którym, jak  
sam Syn Boży, w ola: tristis est A n im a  m ea! 
Dźwignie się atoli z tego stanu niemocy, jeżeli 
tylko cierpliwością i ufnością zasłuży na ła sk ę .. .  
E t quel temps fu t- il plus fe r tile  en m iracles? 
J a  nie wątpię ani o ludzkości, ani o narodow o­
ściach, nie wątpię o zwycięztwie praw dy i sp ra ­
wiedliwości. W ierzę w grzechów odpuszczenie, 
ciała zmartwychwstanie, żywot wieczny, co daj
Boże. Amen!"

Chyba najsmutniejszemu naszem u pokoleniu po­
w tarzać zdrowo, iż pewien optymizm jes t duszy 
czerstwością, a prostota w uznaw aniu wielkości 
daru życia koniecznym warunkiem  szczęścia do 
ludzi i własnego też szczęścia. Andrzej Edw ard 
Koźmian posiadał w pełni ów miły optymizm, 
biorący z lepszej ^zawsze strony i ludzi i w łasne­
go życia koleje. Ż adna gorycz nie zatruw ała pio­
łunem duszy jego, ni pióra, i ztąd też osobny 
wdzięk tej korespondencyi, w skrzeszającej przed 
nami najbardziej zatartą , bo wczorajszą przeszłość.

Tom pierw szy obejmuje listy z pierwszego po­
bytu za granicą, gdy młodzieniec, wyprawiony do 
Paryża pod opieką wielkiego łowczego A leksandra 
B atow skiego, odrazu wchodzi w najpierwszy 
św iat stolicy Francyi i spisuje dla rodziców w ier­
ny dzienniczek wrażeń swych, zajęć i rozrywek. 
N ajśw ietniejsze to były dni pod względem tow a­
rzyskim  i naukowym. Przesuw ają się też przeć

nam i w barwnym  kalejdoskopie słynne osobisto­
ści nad inne bujnej epoki, począwszy od T alley­
randa, którego siostra bierze młodego Polaka 
w opiekę i rozstrzygającem  w świecie francu­
skim zdaniem swem pasuje go na ogólnego ulu­
bieńca, od Chateaubrianda i innych pierwszo­
rzędnych postaci, aż do głośnych wówczas arty ­
stów, uczonych, mężów stanu, piastujących berło 
salonów piękności. Hołdując ówczesnej modzie, 
Koźmian kreśli n. p. cały szereg portretów  naj- 
pierwszych dam, rej wiodących w tow arzystw ie 
paryskiem , a  więc siostry starego T alleyranda pa­
ni de Ju m ilh ac ,'s ław n e j z rozumu pani Alfredo- 
wej de Noailles, pani Delessert, i wielu, wielu 
innych. Niejeden z dzisiejszych francuskich dzien­
ników chętniej udzieliłby gościnności tym m ister­
nym portrecikom, z wielkim dowcipem i s taran ­
nością wykończony. A wogóle nasuw a się usta­
wicznie myśl, ja k  powszechne wzbudziłaby we 
Francyi zajęcie ta  korespondeneya młodego cu­
dzoziemca, chwytającego w lot w szystkie tę tna  
spotęgow anego, wówczas w w szystkich naraz k ie­
runkach życia. Śle on ojcu spraw ozdania z wykładów 
takich profesorów, ja k  Guizot, Villemain, Cuvier, 
i t. p., dalej zdania najpierw szych humanistów, 
echa ruchu umysłowego i literackiego, streszcze­
nia nowości dram atycznych. Można pojąć, z j a ­
kiem zajęciem i ciekawością stary  k lasyk, za­
wzięcie oporny romantyczności, odbierał n. p. opis 
burzliwego przedstaw ienia H ernani ego, bardzo 
trafnie od razu przez młodego krytyka ocenionego. 
P rzy iażń  z Aleksandrem hr. W alewskim  rzuca 
Kożmiana w wir św iata, znajduje on atoli zawsze 
dość czasu, aby z każdego dnia zdawać spraw ę 
rodzicom i w ynagradzać ich poświęcenie i zapar­
cie w yraźną chęcią zabaw ienia ich i rozerw ania 
dalekiem echem zm iennych obrazów wielkiego 
ogniska duchowego i społecznego. W yrzucałby so­
bie inaczej, iż sam używ a tylu przyjemności. Jak  
często n. p. ocenia swe wydatki na korce Piotro- 
wickiej pszenicy! A z innej strony rodzim a szla­
chetność i przyw iązanie do kraju prześw ieca raz 
po raz w yraźniejszym  rysem. W czasie krótkiego 
w Londynie pobytu pilnie zwiedza szkoły Lan-
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króla Ottona, nie ulega wątpliwości, że nie oc 
bieranoby mu już tytułu, którego dzisiaj używa, 
Po wstąpieniu księcia Luitpolda na tron bawarski 
miałby król Otton takie stanowisko prawne, jakie 
miewają w innych państwach monarchowie, któ 
rzy dobrowolnie złożyli koronę. Różnica zasadza 
się na tern, iż akt złożenia jej byłby tu nie wy 
nikiem dobrowolnej abdykacyi, której człowiek 
obłąkany dokonać nie może, ale następstwem 
brzmienia ustawy. Projekt dodatkowego artykułu 
konstytucyi ma być już wygotowany. Pester Lloyd  
twierdzi, że będzie on wniesiony do sejmu bawar 
skiego, skoro tylko obie Izby zbiorą się na sesyę 
jesienną. Zaledwie jednak ukazał się streszczony 
powyżej artykuł Pester L loyda , natychmiast po 
sypały się półurzędowe zaprzeczenia. Wogóle pa 
nuje wszakże przekonanie, że na dworze bawar 
skim dzieje się coś niezwykłego, choć może nie 
w tej formie, w jakiej to podaje Pester Lloyd.

Obszerniejsze wyciągi z ostatniej mowy Glad 
stona dopiero teraz znaleźć można w zagranicznych 
dziennikach. U wstępu zaznaczył naprzód Glad 
stone, że w wywodach swoich ograniczy się tylko 
do tych punktów, które się tyczą spraw, jakie się 
już po drugiem czytaniu bilu wywiązały. Jedną 
z nich są zawikłania konstytucyjne w Szwecyi i Nor 
wegii, z których przeciwnicy autonomii irlandzkiej 
chcą sobie ukuć broń. Gdyby jednak, co jest zre 
sztą nieprawdopodobne, unia pomiędzy Szwecyą 
a Norwegią miała być rozwiązaną, nie stanowiło 
by to jeszcze wcale dowodu przeciwko unii, opie 
rającej się na rozdziale wspólnych spraw państwo 
wych od spraw terytoryalnego sam orządu, tak 
jak  to jest w Austro-Węgrzech, w Zjednoczonych 
Stanach Ameryki północnej i w wielkobrytańskich 
koloniach. Cała literatura cywilizowanego świata 
stoi po stronie irlandzkiego sam orządu; nie było 
ani jednego wypadku, żeby którykolwiek europej 
ski pisarz pochwalał postępowanie Anglii z Irian 
dyą, i żeby nie piętnował go raczej jako wielkiej 
plamy na honorze Anglii. Cavour oświadczał się 
wprawdzie za dalszym ciągiem legislatywnej unii 
pomiędzy Anglią i Irlandyą, ale pisząc to, nie 
znał prawdziwej historyi tej unii. Uczyniwszy rzut 
oka na przebieg dyskusyi dotychczasowej i na 
związane z nią okoliczności, poddał Gladstone su­
rowej krytyce zarzuty, opozycyi. Twierdzenie, że 
home-rule doprowadzi do odłączenia się Irlandyi 
od Wielkiej Brytanii, deputowanych irlandzkich 
w parlamencie państwowym uczyni wszechwładny­
mi panami w sprawach angielskich i spowoduje 
haniebny ucisk protestantów Ulsteru, jest potwor­
ną nieprawdą, jakkolwiek nie można wątpić w do 
brą wiarę tych, którzy je  wypowiadają; gdyby 
to była prawda, Anglia musiałaby sobie uczynić 
wyrzut, że po siedmiu wiekach połączenia z Irlan- 
dyą wprawiła ją  w stan, w którym nie może bez 
niebezpieczeństwa zguby nakładać na nią tych 
odpowiedzialności, które w każdym innym kraju, 
gdzieby leżały w zakresie zdolności ludu, pocią 
gnęłyby za sobą najobfitsze błogosławieństwa. We­
dług zdania Gladstona i według zdania tych, któ­
rzy w rozmaitych krajach badali kwestyę historyi 
irlandzkiej, plama hańby, jaką  ta historya Anglii 
wycisnęła, bynajmniej nie jest jeszcze zmazaną; 
stosunki pomiędzy Anglią i Irlandyą nawet teraz 
nie przynoszą wcale zaszczytu świetnemu polity 
cznemu geniuszowi Anglii i jej dumuej wspania 
łomyśluości. Odpieramy wszystkie powyższe za 
rzuty opozycyi — kończył Gladstone — zaprze 
czarny, ażeby irlandzka rasa miała na sobie wy 
ciśnięte piętno niezdolności, mamy zaufanie w ro­
zumnej wolności, wierzymy w jej skuteczność, 
jako narzędzie racyonalnego wychowania, czuje 
my wreszcie, że uchwalenie tej wielkiej ustawy 
przez Izbę gmin po przeszło ośmdziesięciodniowej 
dyskusyi będzie stanowiło i stanowić musi naj­
większy ze wszystkich kroków, jakie dotychczas 
podjęte zostały ku osiągnięciu pewnego i szybkie­
go tryumfu długich starań.

Czytamy w świeżo wyszłym wrześniowym ze­
szycie Przeglądu Polskiego:

W dziennikach niemieckich spotykamy pośre­
dnie komentarze do przedstawienia, jakie zrobić 
miał rządowi Wydział krajowy, w celu odwoła­
nia zapowiedzianych manewrów w Galicyi. Dzien­
niki owe piszą, że w okolicy, w której manewry 
odbyć się mają, zboża są dawno zebrane i sprząt­
nięte, a niebezpieczeństwo cholery nie zachodzi 
wcale. Wynikać więc z tego ma, że podane przez 
Wydział powody są nieprawdziwe. Przekręcanie

faktów jest tu ze strony pism niemieckich oczy 
wiste i złośliwe. Przez kilka dni pogody część 
zboża mogła być i zapewne była sprzątnięta; 
niemniej zostało go dużo na polu, nawet na pniu, 
Co się zaś tyczy cholery, to prawda, że w rze 
czonej okolicy ona się dotąd nie pokazała, ab 
skoro pokazała się w innych, to znaczne nagro 
madzenie wojska, w czas słotny i na rozgrzęzłej 
mokrej ziemi, może budzić obawy.

Skorzystano więc ze sposobności, żeby choć 
ubocznie krok Wydziału krajowego przedstawić 
w fałszywem świetle. Nic w tern dziwnego; zna 
my przecie dobrze taktykę i dobrą wiarę pe 
wnych czynników i stronnictw, gdzie idzie o nas 
Ale właśnie dlatego, że ją  znamy, należało, zda 
niem naszem, przewidzieć i nie narażać się na 
przekręcenie, czy myśli, czy postępku. Naszem 
zdaniem Wydział krajowy byłby zrobił lepiej, 
gdyby się był wstrzymał od owego podania; bo 
czy ono odniesie skutek, czy go nie odniesie, 
zawsze wrażenie będzie niemiłe.

Jeżeli, mimo przedstawienia, manewra nie będą 
odwołane, to Wydział bezskutecznem przedsta 
wieniem wystawił swoją powagę na szwank, a 
Wydział krajowy osłabiać swojego znaczenia nie 
powinien. Jeżeliby zaś stało się po jego myśli 
to może oddałby przez to przysługę niektórym 
właścicielom ziemi (większym, bo żniwa włościań 
skie są skończone), ale mógłby oddać przysługę 
mniej dobrą krajowi. Sfery wojskowe, a nawet 
i wyższe od nich, są bardzo i słusznie drażliwe 
na punkcie rzeczy wojskowych. Odwołanie ćwi 
czeń na prośbę najwyższej instancyi władz auto 
nomicznych byłoby tam zakarbowane i zapamię 
tane. W jakim  zaś sensie i duchu byłoby tłóma 
czone, to można miarkować z owych głosów 
dziennikarskich, o których wyżej. Czujemy zresztą 
potrzebę dokładnego i ścisłego trzymania się g ra ­
nic kompeteneyi i zakresu działania. Mniemamy 
zaś, że orzeczenie o możności odbycia manewrów 
należy wyłącznie do władz rządowych, cywilnych 
i wojskowych, i wiemy, że gdyby istotnie gro 
ziły niebezpieczeństwa czy to manewrom, czy 
okolicy, lub krajowi, rząd krajowy nie omieszkał- 
iy o nich donieść, a władze najwyższe wojskowe 
i cywilne uwzględniłyby jego zdanie. Mieliśmy 
przykład takiej, a nawet zbytniej ostrożności 
w roku zeszłym.

Ze względu zaś na nasze własne społeczeń 
stwo, wyznajemy, że cenimy i lubimy manewra 
wojskowe dlatego, że w naszych czasach po­
wszechnej służby dają one sposobność znacznej 
liczbie naszych współobywateli do przymusu i har 
towania, nietylko ciała, ale i woli, które nam są 
aardzo potrzebne. Boimy się zawsze u nas (i dla 
nas) Polaków, skłonności do wrczasu, a niechęci 
do trudu, które były nieszczęściem ostatnich cza 
sów bytu państwowego i ówczesnych naszych wo 
jen (nawet zwycięskich). Obecnie zaś każdy głos, 
choćby lokalnemi względami uzasadniony, pod 
niesiony w Galicyi przeciwko manewrom, brzmieć 
musi jak  fałszywa nuta, wobec przeznaczenia a r­
mii, stojącej tutaj, która ewentualnie zasłaniać 
ma monarchię, ale przedewszystkiem nasz kraj — 
wobec wielkich ofiar, jakie wszyscy dla utrzyma 
nia armii ponoszą, zwłaszcza wobec chwalebnej 
skwapliwości Koła polskiego przyznawania zawsze 
i wbrew wszelkim opozycyom, potrzebnych dla 
wojska funduszów. Głos zaś taki szczególnie 
w tym roku nie mógłby być zgodnym z całem 
zachowaniem się politycznem społeczeństwa i jego 
reprezentantów w Wiedniu, że już w 1892 roku 
manewra galicyjskie nie odbyły się, a że nieza 
wodnie potrzebnemi są one dla wyćwiczenia i wy­
robienia bitności armii, stojącej na wysuniętym 
posterunku.

Ze względu zaś na Wiedeń, uważamy, że w rze­
czach wojskowych ostrożność i przezorność są je ­
szcze potrzebniejsze, niż w innych. Przedstawienie, 
zmierzające do odwołania manewrów, mogłoby 
być użyte i wyzyskane przeciwko nam łatwo, a 
ttóż wie, czy bez skutku. Tem łatwiej, że i armia 

rząd, miały pod tym względem przeciwności nie­
dawne, a dotkliwe.

Wreszcie pod koniec lipca zaszedł fakt, którym 
dzienniki nasze nie bardzo zajęły się, i słusznie 
może, skoro pozbawiony on jest zupełnie chara­
kteru politycznego, a dziennikarstwo przedewszy­
stkiem z powołania swego śledzi za wypadkami 
politycznemi. Ale dla kraju naszego zniesienie ru­
skiego seminaryum w Wiedniu nie jest obojętne, 
skoro dotyka żywotnych interesów Kościoła ru­
skiego. Wszak j rzyszłość jego zależy od dobroci

kleru, a ten będzie takim, jakim wychowają go 
sobie biskupi. Dotąd jednak ta najważniejsza 
sprawa, jeżeli wolno nam wyrazić zdanie nasze, 
bardzo niepraktycznie była prowadzona, a system 
cały edukacyjny przedstawiał pewne anomalie 
które nie mogły korzystnie wpływać na rozwój ducho 
wy ruskiego kleru. Trzy były zakłady, które dyece 
zyom ruskim w Galicyi dostarczały kapłanów: se 
minarya we Lwowie, Wiedniu i Rzymie. Pominą 
wszy to trzecie, które redukuje się właściwie do 
pewnej liczby miejsc bezpłatnych w tak zwanem 
Collegio greco, nie możemy przemilczeć stron u 
jemnych w pierwszem i drugiem. Główną była ta 
że młodzież, przeznaczona do stanu duchownego 
chowała się daleko od swoich biskupów. W isto 
cie dyecezye przemyska i stanisławowska, niepo 
siadające własnych seminaryów, musiały posyłać 
młodych lewitów do Lwowa lub Wiednia, gdzie 
bawiąc przez cztery lata, mogli wprawdzie dobre 
odbywać studya teoretyczne, ale bez żadnego 
związku z praktycznemi potrzebami dyecezyj, dla 
których byli przeznaczeni, ani pod okiem swoich 
biskupów, z którymi przecież razem mieli kiedyś 
jako młodsi współpracownicy, uprawiać winnicę 
Pańską. Niedziw przeto, że p. Namiestnik, d ały 
zarówno o materyalne, jak duchowe powodzenie 
prowincyi, którą tak świetnie zarządza, nosi! się 
oddawna z planem zaradzenia dotkliwej potrzebie 
w samodzielnym ustroju Kościoła unickiego. Pier 
wszym do tego krokiem było zniesienie zakładu wie 
deńskiego, drugim utworzenie seminaryów dyecezy 
alnych w Przemyślu i Stanisławowie. Przeprowa 
dzenie tych reform, dokonane w porozumieniu 
z biskupami ruskimi, jest dzisiaj czynem spełnio 
nym, a na konferencyi 17 sierpnia, odbytej por 
przewodnictwem p. Namiestnika, ułożono wszyst 
de szczegóły dalekonośnego dzieła. Dowiaduje 
my się, iż rząd, z godną uznania hojnością, pomi 
mo nowych wydatków na seminarya w Przemy 
ślu i Stanisławowie, nie myśli wcale o uszczuplę 
niu funduszu, którym rozporządzało byłe semina 
ryum wiedeńskie, lecz proponuje utworzenie z nie 
go stałych stypendyów na wysyłanie młodych ka 
planów unickich do Rzymu, Insbrucka i Fryburga, 
celem doskonalenia się dalszego w studyach teo 
logicznych. Tym sposobem dana będzie możność 
biskupom ruskim przygotowywania, dla potrzeb 
dyecezyj swoich, szeregu światłych specyalistów 
we wszystkich gałęziach wiedzy teologicznej, ob 
znajomionych z postępami tej nauki na Zacho 
dzie. Jakie wynikną owoce z tej reformy, oczy 
wiście przyszłość dopiero okaże; ale już dzisiaj 
wolno nam wyrazić radość naszą z postępowania 
rządu, tak troskliwie zajmującego się pot zebami 
iościoła unickiego, i z tej nowej, wielkiej zaslu 

gi, którą p. Namiestnik dodał do tylu poprzednich 
w chlubnym swoim zawodzie, tak na wskróś oby 
watelskim i katolickim.

Spraw y szk o ln e .
Konferencya nauczycieli okręgu szkolnego za­

miejskiego odbywała wczoraj i dziś posiedzenia 
swe w sali Uniwersytetu Jagiell. pod przewodni­
ctwem inspektora p. Józefa Spisa. Konferencya 
rozpoczęła się wczoraj nabożeństwem, odprawio 
nem o godz. 9 rano w kościele 0 0 .  Franciszka­
nów przez X. kanonika Stanisława Spisa, w któ 
rem, op ócz wszystkich uczestników konferencyi, 
wziął także udział p. delegat Laskowski. Po na 
bożeństwie udano się do sali obrad, a pierwsze 
posiedzenie zagaił p. delegat L a s k o w s k i  mniej 
więcej temi słowy:

Po raz drugi serdecznie witam szanowne zgro 
madzenie, boście na to zasłużyli. Jako p ezes Ra­
dy szkolnej okręgowej w imieniu własuem i wła 

zy przełożonej podnoszę z uznaniem, iż praca 
w roku zeszłym była gorliwa, szczera i poży­
teczna, bo Duch Boży panuje między wami. 
Szczęść Boże! dalszej waszej pracy — pełnij­
cie, jak  dotąd, obowiązki, a zyskacie zadowolenie 
władz i własne. Jeżeli do konfereucyj okręgo 
wych przywiązujemy znaczenie, to dzisiejsza ma 
donioślejsze, bo mamy się rozglądnąć w zmianie 
planów naukowych, którą przyjaciele szkoły lu 
dowej uznali za konieczną. Nasza najwyższa ma- 
gistratura zmieniając plany, które z radością wi 
tamy, włożyła na was obowiązek wprowadzenia 
tychże w życie. Nie wątpię, że dołożycie starań, 
aby życzeniom uczynić zadość, tem bardziej, że 

ladze głęboko rozpatrzyły się w projekcie pla­
nów, nim je wysokiemu ministerstwu do zatwier­

dzenia przedłożyły. Zadanie wasze w tym roku 
jest ciężkie, bo książek zastosowanych do pla 
nów panowie nie macie, lecz przy znanej gorli 
wości waszej, mam nadzieję, że mimo posługi 
wania się staremi podręcznikami — potraficie tru 
dnemu zadaniu odpowiedzieć. Rada szkolna kra 
jowa, uznając ważność zmiany planów, zwołała 
krajową konferencyę i poleciła Radom szkolnym 
okręgowym uczynić to samo. Władze spełniły, co 
do nich należało, a wy, panowie, spełnijcie re­
sztę. Szczęść Boże! jeszcze raz waszej pracy, a 
mam nadzieję, że nie zawiedziecie mych prze 
konań.

K H O I I K A .
K r a l c ó w  2 września.

—  Z a p isk i  o so b is te .  JE. prezydent sądu wyższe 
go p. Zborowski, dziś rano wyjechał do Jarosławia

— P o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  g m a c h u  Xlll 6-klasowej 
szkoły żeńskiej ludowej miejskiej, przy ulicy Loretań 
skiej i Studenckiej, odbyło się wczoraj o godzinie 10 
rano. Aktu poświęcenia dopełnił katecheta szkoły X, 
Swiątnicki przy udziale p. prezydenta miasta Fried 
leina, inspektora okręgowego p. Twaroga, kierowni 
czki szkoły panny Wyrobiszówny, oraz całego grona 
nauczycielskiego wraz z dziatwą szkolną. Piękny ten 
gmach szkolny 11-pię.trowy, wykonany przez p. Za 
błockiego według planów budownictwa miejskiego 
dwoma frontami, zwraca się ku ulicom Loretańskiej

Studenckiej. Cała budowa wykonana jest w cegle 
surowej i na szczycie frontu środkowego uwieńczona 
ażurowym herbem miasta Krakowa. Wewnątrz urzą 
dzona jest według najnowszych wymogów pedagogi 
cznych i sanitarnych; sale przestrone, widne, pełne 
światła i powietrza, ławki systemu ołomunieckiego, 
Gmach odpowiada w zupełności potrzebom 6-klasowej 
szkoły i mieści 6 sal szkolnych, 4 gabinety, salę kon­
ferencyjną i kancelaryę kierowniczki szkoły.

—  O r g a n iz a c y a  6  k la s o w y c h  s z k ó ł  w Krakowie, 
według znanego reskryptu Rady szkolnej krajowej, 
weszła w życie z dniem wczorajszym. W tej mierze 
Rada szkolna okręgowa zarządziła potrzebne kroki 
a w najbliższy poniedziałek lub wtorek odbędzie się 
posiedzenie tejże Rady, celem prowizorycznego obsa­
dzenia posad nauczycieli i nauczycielek w otwartej 
na razie tylko 5 klasie szkół ludowych według no­
wych planów. Szósta klasa dopiero z przyszłym ro­
kiem szkolnym w życie wejść może. Stałe obsadzenie 
posad nastąpi po rozpisaniu konkursu.

—  P rz y p o m in a m y ,  że jutro w niedzielę dnia 3 
września b. r. w parku Dra Jordana odbędzie się 
zajmujący festyn, obejmujący ćwiczenia i popisy 
gimnastyczne dzieci i młodzieży, oraz koncert dwu 
orkiestr. Dochód przeznaczony na rzecz polskich To­
warzystw na Szląsku, a już ten cel szlachetny powi­
nien być dostateczną zachętą, aby publiczność jak 
najliczniej pospieszyła na festyn.

-  N a  w y s t a w ę  Zjed. Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
ych nadeszły: Ajdukiewicza T. „Portret własny;“

Austena „Odpływ morza po burzy;“ Bierkowskiej 
Święcone;11 Fałata „Dwa krajobrazy," akwarella; 
Ułaszkowce," akw. i „Studyum chłopa,“ akw.; De 

Laveaux’a „Paryż nocą," „Baletniczka L. F. na see 
nie w elektrycznem oświetleniu," „Studyum psa" 

Portret mężczyzny," pastel; Kossaka Wojciecha 
Bitwa pod Wagram;" Karmańskiego „Z nad Dnie­

stru," pastel; „Z Zakopanego" i „Dwa krajobrazy;" 
Merwartha „Nad morzem," pastel; Rapackiego „Wio­
sna," „Ranek" i „Noc letnia;" Ryszkiewicza J. „Zjazd 

mostu w Warszawie;" Saskiego „Św. Rodzina" i 
Portret mężczyzny;" Strojnowskiego „Wspomnienia."
—  P. St.  Konopka, dyrektor szkoły deklamacyi 

dramaturgii, powróciwszy z podróży artystycznej,
kontynuuje dalej szkołę ze swoimi dawnymi uczniami, 

z nowymi rozpoczyna kurs dnia 16 b. m. Wpisy 
przyjmuje codziennie od g. 4 do 6 popołudniu w do­
mu przy ul. Kanoniczej 1. 19.

- M ia n o w a n ia .  P. Namiestnik zamianował ofieyała 
rachunkowego, Władysława Nowickiego, rewidentem ; 
asystenta rachunkowego, Franciszka Andraszka, ofi 
cyałem; oraz praktykantów rachunkowych: Kazimie­
rza Kierskiego i Rudolfa Mauthnera, asystentami w de­
partamencie rachunkowym Namiestnictwa.

W s p r a w ie  M o rsk ieg o  Oka odbędzie się wiec 
jutro o g. 12 we Lwowie w gmachu ratuszowym. 
Referat i odnośną rezolucyę przedłoży poseł do Rady 
państwa z m. Przemyśla p. Dr Witold Lewicki. Ko­
mitet wiecowy ogłasza przy tej sposobności następu­
jącą odezwę w Dz. Polskim :

Zatarg o Morskie Oko, najpiękniejszą perłę Tatr

naszych, zaostrza się coraz bardziej. Sąsiedni magnat, 
prusak Hohenlohe, wdziera się samowolnie do uro­
czego zakątka, nie czekając sądowego rozstrzygnię­
cia sprawy, tak, że ledwie powstrzymać można na­
szych górali od gwałtownego oporu przeciw ciągłym 
zaczepkom pogranicznych władz węgierskich. Uczeni 
nasi, oparci na dowodach, zaczerpniętych z państwo­
wych archiwów, wykazują niezbicie, że słuszność jest 
po naszej stronie. Oczekiwaliśmy spokojnie obieca­
nego od dawna wystąpienia naszych władz rządo­
wych, ale wobec powtarzających się nadużyć i sztu­
cznie wywołanej w Węgrzech agitacyi, musimy raz 
przecie okazać, że całe polskie społeczeństwo głębo­
ko odczuwa pogwałcenie swych praw wiekowych; 
musimy także pokazać sąsiadom naszym, obałamu- 
conym przez chciwego przybysza, że nie jesteśmy 
wcale obojętni, jakby się zdawało, na nieposzanowa- 
nie własności, będącej od niepamiętnych czasów w na­
szem prawem posiadaniu. Na Galicyi cięży przedewszy­
stkiem obowiązek czuwania nad nietykalnością granic 
kraju, protestowania przeciw powtarzającym się gwał­
tom, przeciw bezprawnemu zabieraniu góralskich 
trzód, a nawet porywaniu i więzieniu naszej służby 
leśnej z jawnem lekceważeniem galicyjskich sądów i 
pogranicznych urzędów. Wobec powolnego postępo­
wania naszych władz administracyjnych, naród powi­
nien wyrazić swoje oburzenie na wiecowych zebra­
niach i domagać się na nich sprawiedliwości od Tro­
nu i Rządu, obrony od niezasłużonej napaści. W tym 
celu wzywamy wszystkich obywateli w kraju, aby w jak 
najkrótszym czasie zwoływali po miastach i miaste­
czkach kraju wiece i na nicli uchwalili rezolucye 
w myśl tej, która będzie przedłożona na wiecu lwow­
skim. Podajemy ją, jak następuje:

„Mieszkańcy miasta Lwowa i okolicy, zebrani na 
wiecu odbytym d. 3 września 1893 w ratuszu lwow­
skim, wnoszą na zasadzie odwiecznych i nieprzeda- 
wnionych praw, protest przeciw usiłowaniom oderwa­
nia od Galicyi południowych stoków Morskiego Oka, 
należących od wieków do Polski; wyrażają oburze­
nie swoje z powodu codzień powtarzających się gwał­
tów i zaczepek ze strony pogranicznych władz wę­
gierskich i domagają się od Sejmu, Rady państwa i 
Rządu anstryackiego, aby stanęły w obronie całości 
kraju i zapobiegły stanowczo dalszemu przez obcych 
niepokojeniu prawnych posiadaczy doliny Białki."

—  Z fu n d a cy i  ś .  p. D y zm y  C h ro m e g o  są do roz­
dania na rok szkolny 1893/1894 różne stypendya. 
Kompetenci o takowe mają wnosić swe (niestemplo- 
wane) podania do kancelaryi głównej dóbr i interesów 
lir. Potockich w Krzeszowicach najdalej do 15 wrze­
śnia b. r., załączając dowody: a) że proszący jest 
synem włościanina lub rzemieślnika, urodzonym w je­
dnej z gmin hrabstwa Tenczyńskiego, albo że ojciec 
jego jest ofieyalistą dóbr hrabstwa Tenczyńskiego, lub 
że nim był przynajmniej lat 10; b) że jest istotnie 
wsparcia potrzebujący; c) że uczęszcza jako uczeń 
publiczny do szkół lub zakładów publicznych w Ga­
licyi, albo w W. Księstwie Krakowskiem, jakiegobądż 
zawodu, mianowicie: gimnazyum, wszechnicy, do szkół

zakładów realnych, technicznych, agronomicznych, 
do zakładów sztuk pięknych itp., nakoniec; d) ma 
proszący wykazać się świadectwami, że odznacza się 
w naukach celującym postępem, tudzież pilnością i 
obyczajnością.

O te stypendya mogą kompetować i c i, którzy 
mając za sobą warunki pod a, b i d wymienione — 
ukończywszy nauki w kraju z celującym postępem, 
nad dalszem wykształceniem się w obranym zawo­
dzie w kraju pracują, albo w tym celu udadzą się 
za granicę.

— P o g r z e b  ś. p. W a ler eg o  Ł o z iń s k ie g o ,  ojca zna­
nych tak zaszczytnie w literaturze: Walerego, Wła­
dysława i Dra Bronisława Łozińskich, odbył się we 
Lwowie wczoraj w południe przy licznym udziale 
Krewnych i przyjaciół rodziny zmarłego z dworca 
kolei państwowej na cmentarz Łyczakowski. Wśród 
gości żałobnych zauważono: członka Akademii Umie­
jętności Dra Antoniego Małeckiego, wiceprezydenta 
Sądu krajowego p. Białoskórskiego, wiceprezydenta 
miasta Dra Marchwickiego, radcę Namiestnictwa p. Ja- 
germana, dyrektora Mikulego, Dra Władysława Szaj • 
nochę i wiele innych wybitnych osobistości.

— Z m ia n a  w ł a s n o ś c i .  Dobra Stupnica z przyle- 
głościami w powiecie Samborskim, hr. Emilii Maryi 
Łosiowej, przeszły na własność Dra Juliusza Nahlika 
za cenę 150.000 złr.

Kandydatura .  Gaz. unędnicza  donosi, że wśród 
urzędników powstała myśl postawienia przy wyborze 
do Rady państwa z m. Lwowa kandydatury Dra 
Bron. Łozińskiego, emer. radcy Namiestnictwa.

Ś lu b .  Dnia 1 października odbędzie się w Su- 
mówce na Podolu ślub hr. Aleksandra Szeptyckiego,

kastrowskie, aby dla piotrowickiej szkółki nabyć 
wskazówek doświadczenia. Widok schludnych an 
gielskich cottages budzi w nim tylko zazdrość, iż 
nasze cbaty inaczej wyglądają! A używanie wiel- 
koświatowych przyjemności nie wyklucza wcale 
pracy. Na ten okres życia przypadają n. p. wy­
pisy do historyi polskiej z angielskiego archiwum, 
których fragment, dotyczący bezkrólewia po zgo­
nie Augusta II, zamyka tom pierwszy korespon 
dencyi.

Tom II przerzuca nas na ojczystą niwę, prze­
nosząc coraz to w inne strony kraju. Otrzymuje­
my zaraz na wstępie szczegóły ożenienia się au ­
tora listów z p. Teofilą Skrzyńską, uderza nas 
formalizm ówczesnych konkurów i oświadczyn, 
powaga serdeczna rodzinnych stosunków. Dalej 
snują się odgłosy rolniczego zawodu na przemian 
w Piotrowicach i Dobrzechowie, wierny obraz ży­
cia obywatelskiego w tych latach, przeplatany n. p. 
opisem łowów, zjazdów sąsiedzkich, weselnych go­
dów, lub odwiedzin przyjaciół w różnych oko­
licach.

Takie były zabawy, spory w one lata
Wśród cichej wsi

sanockiej, płockiej, lub wielkopolskiej. Raz po raz 
autor listów wybiega do której z naszych stolic. 
Do Warszawy ciągnie go zażyłość z Zygmuntem 
Krasińskim, do Krakowa powołuje wychowanie 
syna. 0  Krakowie już wtedy powiada, iż jest to 
miejsce najwłaściwsze dla nauki polskiego mło­
dzieńca. Narzeka tylko „na pewien brak elektry­
czności w powietrzu, utrzymujący nauczycieli 
i uczniów w ospałości i niedbalstwie." Czyżby to 
miała być nieuleczona zaraza. Po kilka razy spo­
tykamy się tu z ubolewaniem, iż „lenistwo i pe­
wna otrętwiałość jest chorobą specyficznie gali­
cyjską." Ale ufa, że w rychle nastaną lepsze 
czasy, choćby z powodu zawiązku zdolnej i pra­
cowitej młodzieży, wśród której wymienia Micha­
łowskich, Tarnowskich, Rodryga Potockiego, Sau- 
guszkę, Marcina Popiela i nareszcie dwóch Bade- 
nieb, których nazywa principes juventu tis  kra 
kowskiej. Nawołuje też, aby nie na obczyźnie,

lecz w Krakowie kształcić idące pokolenia, mie 
niąc występkiem zagraniczne wychowanie.

I znów nasz autor zabiega do Paryża, gdzie po 
dwudziestu trzech latach niewidzenia dawni zna­
jomi, jak  M my, jak  Walewski witają go uprzej­
mie i ułatwiają wstęp w koła bonapartystów. — 
Listy z Warszawy i o Warszawie nie są najmniej 
zajmującemi w tym drugim tomie. Między innemi 
otrzymujemy tu szczegółowe wiadomości o zdu­
mieniu, jakiem  napełniała świat ówczesny Deoty­
ma i jej improwizatorskie początki. Koźmian, jak 
wielu innych, na razie wziął błyskotliwy meteor 
za słoneczną i stalą gwiazdę.

Zamiast blednąc i nużyć, obszerna ta korespon- 
deneya z każdym tomem żywszy budzi interes i 
wyższego nabiera znaczenia. Tom trzeci przenosi 
nas na ziemię W ielkopolską, tak dziś zgłuszoną 
i opustoszoną, a wówczas świetną, rojną i gwar­
ną. Andrzej Edward Koźmian przedstawia nam 
barwny opis tego wyjątkowego ludźmi i życiem 
okresu w Poznańskiem. Przyjaźń dla jenerała Mo 
rawskiego, rozszerzona do wszystkich członków 
jego rodziny, snuje się nieprzerwanem pasmem 
wzdłuż całej tej korespondencyi, otrzymując czę 
stsze jeszcze i silniejsze stwierdzenie w ciągu te­
go pobytu na ziemi Wielkopolskiej. Gdy nareszcie 
opuszcza wdzięcznie przezeń opisany „Dom Sta 
rego wieszcza," uroczą Lubonię, „wierny wszyst­
kim Morawskim," jak  się sam mieni, okrom do ro­
dziny, do nich najczęściej się odzywa. Ostatnie 
też sześciolecie korespondencyi najważniejsze, pod­
nosi polityczne znaczenie tych listów. Uprzednio 
nieraz ich autor krępować się musiał względami 
cenzury, milczeć lub myśl przesłaniać, kiedy naj­
więcej uwag i wiadomości cisnęło mu się pod 
pióro. Teraz swobodniej do Galicyi lub w Poznań­
skie śle odgłosy z stolicy Francyi, gdzie ówcze­
sny władca wywieszał hasła i sztandary, budzące 
nadzieje, niestety omylone, u wszystkich uciśnio­
nych narodowości.

Niebawem dawna zażyłość z hr. Walewskim 
coraz poufniejszy przybiera charakter. Owszem, 
minister drugiego cesarstwa czuje potrzebę wy- 
wnętrzenia się przed przyjacielem młodości i tłó 
maczenia mu się nawet z swego zachowania wo­

bec sprawy polskiej. I tak n. p. wyjaśnia on 
Kożmianowi zachowanie swe podczas wojny krym ­
skiej i kongresu pokojowego. Jeśli zamilczano o 
Polsce, to jedynie skutkiem oświadczenia pełno 
mocników rosyjskich, że cesarz Aleksander posta­
nowił poczynić z własnej inieyatywy Polakom tak 
dalece idące ustępstwa, że te z pewnością ich za 
dowoluią, kiedy tymczasem podniesienie sprawy 
polskiej na kongresie uniemożebniłoby wykonanie 
zamiarów monarchy. Wobec tego, życzliwość dla 
uciśnionych nakazywała przedwczesnym krokiem 
im nie zaszkodzić. Walewski dodał atoli, „iż ce­
sarz Napoleon ma zapisaną w swoim programie 
sprawę polską i że wedle możności i okoliczności 
rozwiąże ją , a nigdy, nigdy nie porzuci myśli za 
łatwienia jej. Stały on w swych przedsięwzięciach 
i dotąd spełnił wszystko, co postanowił."

Rozmowa ta Walewskiego z autorem Listów  na 
balu ministerstwa spraw wewnętrznych, w lutym 
1859 r. stała się początkiem politycznych między 
nimi stosunków, które w pewnej mierze od­
działać miały na dalsze wypadki w Polsce. Nie 
mniemamy, aby Koźmian uległ był złudzeniu. — 
Uczciwość hr. Walewskiego stwierdziła się ustą­
pieniem jego z rządów cesarskich, skoro tylko 
zeszły one na niewłaściwe tory, na manowce re 
wolucyjne. Zkądinąd im więcej zewsząd przyby­
wa dziś światła do ocenienia skrytego i zamknię­
tego charakteru Napoleona II I , tem dodatniej 
kształtuje się zdanie o tym zagadkowym człowie­
ku, który zawsze chciał dobrze, acz zbyt często 
nie miał siły chęć dobrą w czyn obrócić. Nie u- 
lega wątpliwości, iż sprzyjał Polsce i popierał 
sprawy narodowości uciśnionych. Ile jego planów 
sami przedwcześnie pokrzyżować zdołaliśmy, nau­
czy nas niejedna nowsza publikacya. Zamierzał do 
pilnować spełnienia ustępstw, przyrzeczonych pou­
fnie przez Aleksandra II, i gdyby nie zawierucha 
z r. 1863, niewątpliwie los kraju byłby doczekał 
się stanowczej poprawy, a zatem i lepsza przy­
szłość nie byłaby się cofnęła w dal nieskończoną. 
Z własnej winy straciliśmy jedyną sposobność, 
która się bodaj kiedy powtórzy znowu. Rozmowy 
Koźmiana z Walewskim pozwalaja mu przeniknąć 
charakter cesarza, którego trafną charakterystykę

kilkakrotnie znajdujemy w niniejszych listach. 
„Zebrałem wiele szczegółów o tym znakomitym, 
może najznakomitszym swego czasu człowieku 
(1859 roku). W postępowaniu jego uderza może 
wiele sprzeczności, są one przecież pozorne, bo 
myśli jego i zamiary niezachwiane. Raz powzięte 
przechodzą w wykonanie; tylko to jest człowiek 
pełen antytez, silny i slaby, wielki i drobny, 
śmiały i ostrożny. Ztąd zdaje się czasem, że się 
zatrzymuje, że się cofa, kiedy on tylko zwalnia 
kroku, dla tego, ażeby nie upaść lub się w bez­
droże nie zapuścić. Przytem i w swoim monar­
szym zawodzie nie jest on bez wad i błędów. 
Jednym z najwyraźniejszych jest nawyknienie do 
używania zbyt licznych i rozmaitych narzędzi, i 
przekonanie, że niemi wszystkiemi władać po 
trafi; błędem jest także chęć dogodzenia wszyst­
kim i pogodzenia wszystkich względów. Nie jest 
to człowiek z jednego kruszcu ulany, jak  Fidya- 
szowe posągi. W nim jest i złoto i spiż i kość i 
marmur i gips i nawet glina."

Jeśli wspomnieliśmy, iż pierwszy tom listów 
w urywkach znalazłby gotową poczytność wśród 
Francuzów, i druga część trzeciego stałaby się 
ważnym przyczynkiem do politycznej i towarzy­
skiej historyi drugiego cesarstwa. Dziwne bo by­
wają przeznaczenia i losy Polaków, wywiedzio­
nych na międzynarodowe szlak i! I tak n. p., gdy 
cesarz Napoleon wiele sobie cenił zdanie Thiersa 
o jego polityce zewnętrznej, a z powodu opozy­
cyi byłego ministra Ludwika Filipa nie mógł się 
z nim bezpośrednio znosić, urządzono się tak, aby 
rady i uwagi Thiersa, udzielane Kożmianowi, 
wracały do cesarza za pośrednictwem Walew­
skiego.

Okrom politycznego znaczenia i barwności to­
warzyskiej tej ostatniej części ogłoszonych dotąd 
listów, są w nich niektóre tworzące osobną ca­
łość, jak  n. p. cały ich szereg, odnoszący się do 
ostatnich dni życia i śmierci Zygmunta Krasiń­
skiego, którego Aud zej Edward Koźmiau pielę­
gnował w chorobie z tą wiernością przyjaźni, wła­
ściwą jego pokoleniu, właściwą jego nazwisku. 
Nawet to piękne uczucie, tyloma dowodami od­
zwierciedlone w niniejszej korespondencyi, zda

się zanikać w dzisiejszym ustroju świata. „W szyst­
ko teraz przedmiotem handlu, pisze na jednem 
miejscu Koźmian, nawet miłość sprzedaje się i 
kupuje. Otóż okazuje się teraz wyższość przyjaźni 
nad miłością. Tej pierwszej nawet w tym wieku 
nie uczyniono towarem."

Słusznem też było, aby korespondeneya, świad­
cząca o takiej stałości w przyjaźni, oddaną zo­
stała w pieczę żyjącemu jeszcze wśród nas uoso­
bieniu tego pięknego uczucia, hr. Amelii Załuskiej, 
„ostatniej wielkiej pani w dawnym wielkim stylu,“jak  
ją  słusznie kiedyś nazwał sam wydawca niniejszych 
listów. Szczęśliwą zaiste była myśl złożenia tych 
ksiąg pamiątek jedynej, żyjącej dotąd rówieśnicy 
autora, dla której są one osobistemi przypomnie­
niami przeżytej a niezapomnianej przeszłości.

W różnych okolicznościach, autor Listów, ile­
kroć mu pewna zawiłość przesłaniała istotną 
prawdę, zwykł był pisać: „Pani Amelia mi tę 
zagadkę wytłómaczy," tak polegał na jej bystrym, 
sądzie i rozumie. Danem jej dziś będzie ocenić, 
złożoną przez dzieci autora u jej stóp publikację’ 
w której własną by odualazła młodość, gdyby 
nie należała do tego wybranego pokolenia, która 
tyle ma młodości w życiu i nigdy tego najpię­
kniejszego nie zdoła utracić daru.

Wskazaliśmy rosnące znaczenie niniejszych li 
stów. Najdonioślejsze w następnym czekają nas 
łomie, przybliżając nas do dramatu krwawych 
zawodów, które dwustronne piszącemu niosły roz­
czarowania: z kraju i Francyi zarazem. Wyczer­
pać one miały nawet wytrwały optymizm autora 
i skrócić zgryzotą patryotyczną życie jego. Zanim 
nam owe dalsze listy uwieńczą całość, już dziś 
możemy ją  ocenić, jak  przynależy, ciesząc się 
tym tak ważnym przyczynkiem do historyi naj­
świeższej przeszłości, tym cennym nabytkiem dia 
literatury naszej, która w wytwornych, barwnych i 
zajmujących listach Andrzeja Edwarda Koźmiana 
doczekała się wzoru, wypartego nowszemi wyna­
lazkami rodzaju, którego niezrównanym pomni­
kiem pozostanie niniejsza korespondeneya, odbicie 
epoki, okresu literackiego i człowieka.

F . . . .
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syna Jana i Zofii z hr. Fredrów hr. Szeptyckich, 
z panną Izą Sobańską, córką Maryi z hr. Potulickich 
Kazimierzowej Sobańskiej.

—  W T rzc ian ie  dnia 26 sierpnia b. r. pobłogosła­
wił proboszcz-dziekan z Woynicza X. kanonik Józef 
Rosner związek małżeński, zawarty między jego ko­
latorem p. Zygmuntem z Zakliczyna Jordanem, a panną 
Franciszką Prus Trębicką. Gości weselnych podejmo­
wał u siebie w Ujeżdzie, w Bocheńskiem, opiekun 
panny młodej p. Lubin Niwicki.

—  P ose ł  R om ańczuk  — jak  donosi Hałyczanin  — 
udał się do Doliny, gdzie zamierza porozumieć się 
z członkami tamecznej „Narodnej Rady,“ względem 
postawienia z ruskiej strony kandydata na posła sej­
mowego z tego okręgu wyborczego. Prezes klubu sej­
mowego ruskiego ma popierać kandydaturę Dra Ole­
śnickiego, adwokata ze Stryja, a p. Barwiński w tym 
okręgu wyborczym kandydować podobno nie będzie.

—  S tud n ia  Sobiesk iego  n a  Bukowinie. W rozle­
głym lesie, należącym do grecko-oryentalnego fundu­
szu religijnego na Bukowinie, obok sioła Wołoka, 
w powiecie czerniowieckim, znajduje się studnia, 
którą lud okoliczny nazywa studnią Sobieskiego. Od 
lat przeszło 200 przechowuję się tam tradycya wy­
prawy wielkiego bohatera, który dążąc przez Bukowinę 
z wojskiem r. 1675 przeciw Turkom, w tych lasach 
obozował i dla wojsk studnię wykopać polecił. Lud 
otacza studnię wielką opieką, a przed dziewięciu laty 
jeden z tamtejszych włościan, Teodor Kocza, odre­
staurował ją  własnym kosztem i obmurował trembo- 
welskim kamieniem. Skutkiem zabiegów porucznika hu­
zarów, p. Ign. Zakrzewskiego, studnię tę uznały władze 
jako pamiątkę historyczną. P. Zakrzewski ustawił 
obok studni słup dębowy, do którego przytwierdzono 
starożytny miecz, znaleziony w tern miejscu, oraz ta­
blicę ze stosownym napisem.

Do tej studni wybrało się dnia 27-go z. m. z ro­
dzinami grono „ Sokołów “ z Czerniowiec, aby przeko­
nać się o obecnym stanie pamiątki. Przybyłych ugo­
ścił w lesie p. Ferencz, który tam eksploatuje ma- 
teryał drzewny. Studnia sama jest w dobrym stanie, 
spróchniał jeno słup dębowy i zniszczała tablica z na 
pisem. Powstał więc projekt zastąpienia drewnianego 
słupa kamiennym pomnikiem, w który wmurowana 
będzie marmurowa tablica z napisem. Przygotowania 
już rozpoczęto.

—  Wyrok Śmierci. Przed trybunałem przysięgłych 
stawała w tych dniach w Czerniowcach włościanka 
z Rarańcza, Aleksandra Stancer, oskarżona o zamor 
dowanie własnego męża z zazdrości. Podsądna przy 
znała się do winy, a trybunał na mocy werdyktu 
przysięgłych zasądził ją  na karę śmierci przez po­
wieszenie.

—  Język rosyjski, jako wykładowy wprowadzony 
zostaje do wszystkich szkół marynarki w prowincyach 
nadbałtyckich.

—  Z W a rsz a w y  donoszą, iż wczoraj powstał tam 
przy ul. Wołowej znaczny pożar w młynie parowym 
p. Emila Brtihla. Oddział maszyneryi, oraz skład 
zboża i węgli, spaliły się doszczętnie. Straty wyno 
szą przeszło 30.000 rs.

—  W Wilanowie, jak  donosi Kur. Warsz., odbę 
dzie się d. 4 b. m. u hr. Ksawerostwa Branicjdch 
bal z powodu zaślubin hrabianki Maryi Branickiej, 
córki hr. Władysława i Maryi z hr. Potockich z p 
Zdzisławem ks. Lubomirskim, synem ks. J. Tadeu­
sza Lubomirskiego, prezesa Towarzystwa dobroczyn 
ności. Obrzęd zaślubin pary narzeczonych odbędzie 
się 6 b. m. w Warszawie.

—  Jan  G a la s ie w ic z ,  artysta warszawskiej sceny, 
autor Czartowskiej Ławy, po długiej i ciężkiej cho­
robie zawitał do Warszawy. O ile się zdaje, Gala 
siewicz otrzyma zajęcie w administracyi teatralnej, 
amputacya chorej nogi bowiem uniemożliwia mu po­
wrót na scenę.

—  Z a m o rsk ie  w ychodź tw o  wyprowadziło z Nie­
miec w pierwszej połowie b. r. 47.519 osób na drugą 
półkulę. Z tej liczby przypada najwięcej na W. Ks. 
Poznańskie, zkąd wywędrowało 5.302 osoby, z Prus 
Zachodnich 4 .132, ze SzląBka 1.571. Reszta wy 
chodżców przypada na inne księstwa Rzeszy.

—  N ajprz . X. Arcybiskup Stablew ski zamianował 
X. dziekana K. Kaczmarka z Chełmców kanonikiem 
kolegiaty kruświckiej za zasługi pasterskie, jak  nie­
mniej obywatelskie, a mianowicie założenie w Chełm­
cach Spółki Raiffeisena, oraz Kółka włościańskiego 
i prowadzenie takowych, co dobroczynnie wpłynęło 
pa dobrobyt włościan.

  Z am ie rz on e  seminaryum nauczycielskie ewan
gielickie w Chełmnie nie przyjdzie do skutku. Repre 
zentacya miejska nie zgodziła się na ten projekt z po­
wodu kosztów i ciężarów, jakieby z tego powodu na. 
miasto spadły.

—  S z c z e ln e  zam kn ięc ie  g ranicy  w obwodzie re- 
jencyi kwidzyńskiej nastąpi prawdopodobnie niezadłu­
go. Zrobiła tak rejencya poznańska, przedwczoraj zaś 
po wypadku cholery w Solcu i rejencya bydgoska. 
Robotnikom z Królestwa Polskiego nie wolno już 
przekraczać granicy do Prus. Ci, którzy tu pracowali 
—  jak  pisze Gazeta Toruńska —  a poszli chwilo­
wo do domu w odwiedziny, mają już zupełnie zam­
knięty powrót do nas. Żandarmom i zarządom gmin 
nakazano surowe przestrzeganie tego rozporządzenia. 
A że Wisłę uważają teraz dla wypadku w Solcu za 
zatrutą zarazkiem cholerycznym, stanie się więc to 
samo lada chwili i przez rejencyę kwidzyńską. Ko- 
munikacya ograniczy się więc znów na drogę żela­
zną Aleksandrowo i drogę wodną Wisłą na Silno pod 
ścisłą kontrolą lekarską.

  A resz tow a no  onegdaj w Berlinie anarchistę Pa­
wła P a w ł o w i c z a  z Weissensee, tego samego, któ­
rego wydalono z kongresu socyalistów w Zurychu i

który następnie przewodniczył w Zurychu kongreso­
wi anarchistów i socyalistów niezależnych. Pawłowicz 
jest jednym ze współoskarżonych w wielkim procesie 
anarchistycznym Schencka i towarzyszy z dnia 11 li­
stopada 1892. W początku tego roku uciekł do Szwaj 
caryi, gdzie występował na różnych zebraniach, jako 
mówca i agitator. W kołach anarchistycznych Pawło­
wicz uchodzi za najdzielniejszego „towarzysza," liczy 
on obecnie 40 lat życia, jest silnej konstytucyi i po­
dobno występował już jako atleta. Ponieważ współ- 
oskarżeni w rzeczonym procesie zostali już zasądze­
ni, przeto wytoczony mu będzie osobny proces. Are­
sztowanie jego nastąpiło w pewnej restauracyi ber­
lińskiej, gdzie Pawłowicz siedział sobie spokojnie 
przy szklance piwa i gdzie go poznało dwóch urzęd- 
dników kryminalnych.

—  P rz y s ła n ie  d ragonów  rosyjskich  na granicę 
Aleksandrowa, którego cel nie był nam znany,

wyjaśnia się teraz —  jak pisze Gaz. Tor. —  gdy 
się dowiadujemy, że do Kilbarów i Wilkowyszek 
w okolicy Eydkun tak samo ich przysłano. Zastę­
pują oni zwykłą straż graniczną rosyjską (obwie- 
bzczyków), których powołano po raz pierwszy na 
ćwiczenia wojskowe. A może też pozostawieni będą 
nad granicą dla wzmocnienia straży i poskromienia 
przemytnictwa na czas aż do zawarcia traktatu han­
dlowego.

— Spotkan ie  pociągów. Pomiędzy stacyami Ró­
wne i Zdołbunowo, na Wołyniu, nastąpiło w dniu 30 
sierpnia spotkanie pociągów towarowych. Dwadzie 
ścia jeden wagonów uległo zniszczeniu, jak  ró 
wnież zawarty w nich towar. Wypadków z ludźmi

i było.
—  S zp iegow ie  francuscy . Przed kilku dniami do­

niosły depesze o aresztowaniu pod zarzutem szpie 
gostwa dwóch Francuzów, przybyłych na statku 
jlneect" do Kilonii. Wiadomość tę, podaną bez ko­

mentarza, wyjaśniają dopiero ostatnie dzienniki nie­
mieckie. Przed trzema tygodniami zgłosili Raoul 
Dubois, właściciel ziemski, i Maurice Daguet, ajent 
handlowy paszport jachtu „Insect," należącego do 
„Royal Thomas Yacht klubu." Pp. Dubois i Daguet 
zwiedzili Wilhelmshaven, następnie Helgoland i Cnx 
haven, a w końcu przez kanał udali się do Kilonii, 
gdzie zaopatrzyli się w żywność i ładunek węgla. 
Wskutek donies:enia policyi z CuxhaveD, roztoczył 
burmistrz kiloński, Lorey, tajny nadzór nad „cieka­
wymi" podróżnikami, których odtąd śledzili bezu 
stannie ajenci policyjni. Francuzi nie opuszczali 
wcale okrętu i nie ukazywali się na mieście; zwie­
dzali starannie wszystkie furtyfikacye okoliczne, oka 
żując przytem zdumiewającą znajomość terenu 
W przeszły piątek rano zebrała policya dostateczne 
poszlaki, aby przystąpić do aresztowania. W kajucie 
znaleziono mnóstwo fotografij, map, rysunków i pla 
nów wszystkich niemieckich nadmorskich fortyfikacyj. 
W poniedziałek cdbyło się przesłuchanie w obecności 
kapitana poi tu. Francuzi podali do protokółu, że ry 
sunki sporządzali jedynie dla rozrywki i przyjemno 
ści. Jacht „Insect" obłożony został konfiskatą. Załoga, 
narodowości angielskiej, zdaje się być zupełnie wolną 
od polejrzenia. Freisinniye Ztg  donosi, że z Berlina 
przybył do Kilonii dla prowadzenia śledztwa jeden 
z wjższych urzędników miuisterstwa marynarki. 
Daguet twierdzi, że zamierza wydać dzieło o forty- 
fikacyach i że to było jego ubocznym celem w po 
dróży, podjętej dla przyjemności po morzach nie 
mieckich. Dubois utrzymuje, że nie brał udziału 
w sporządzaniu rysunków i map, a właśnie przeciw 
niemu istnieje podejrzenie, iż był przełożonym Da 
gueta i przywódcą wyprawy.

—  Nekrologia. W Stanisławowie zmarł we środę 
Grzegorz Kamienczanuł T h e o d o r o w i c z ,  emer. 
radca cesarski i dyrektor urzędów pomocniczych, prze­
żywszy lat 69. Zmarły, urzędując długie lata w Sta­
nisławowie, cieszył się tam powszechnym szacunkiem 
i wielką sympatyą.

— Henryk Zapolski D o w n a r , doktor medycyny, 
stale zamieszkały w Lublinie, zmarł w przejeździe 
w Warszawie, licząc lat 43.

— W wagonie pomiędzy Frankfurtem a Berlinem 
w drodze z Wiesbadenu do Warszawy zmarła ś. p 
Zofia z Promowskich W o j c i e c h o w s k a ,  żona dy­
rektora fabryki przetworów chemicznych, w 24 roku 
życia.

—  Dnia 1 września przeważnie pochmurno, chwi 
lami deszcz; termometr od —|—16*0 spadł wieczorem 
na —f-9'2 C. Barometr idzie w gó rę ; o godz. 7 rs 
dnia 2 września stan jego był 742-5 mm., termometru 
-j-8-6 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 3 września: św. Joachima i Bro­
nisławy p .; w poniedziałek dnia 4 b. m .: św. Ro 
zalii panny.

Cholera.

Wczoraj i dzisiaj nikt nie zachorował z mie 
szkańców realności przy ulicy Miedzuck Nr 16 i 18 
przeniesionych do położonego naprzeciw domu mo 
dlitwy.

Komisya antycholeryczna odbyła wczoraj posie 
dzenie pod przewodnictwem p. prezydenta Fried 
leina. Na posiedzeniu tem : 1) podano do wiado 
mości, że tak w m. Krakowie, jak  i w okolicznych 
wsiach panuje bez przerwy bardzo pomyślny stan 
zdrowia. Czerwonka pojawia się rzadziej, a inne 
choroby zakaźne prawie zupełnie ustąpiły. 2) Stwier 
dzono, że od ostatniego posiedzenia, t. j. od 25 
z. m. wydarzyły się 3 przypadki cholery. Do

tknęły one starca 80-letniego, który sypiał w tej 
samej stajni domu przy ulicy Miedzuch L. 18 ze 
zmarłym skutkiem cholery Schreiberem, oraz dwóch 
synów, 9-cio i 7-letniego, krawca Fingera, którzy 
jrzez ciekawość wcisnęli się do s ta jn i, o której 
mowa. Starzec rzeczony um arł; obydwaj chłopcy 
mają się znacznie lepiej. Obydwa domy przy ul. 
Miedzuch L. 16 i 18 są dotąd otoczone kordonem 

otrzymuje po 40 centów dziennie od gminy każ 
da osoba nim odcięta, ponieważ podawanie potraw 
w naturze wywoływało pomiędzy izolowanymi nie­
zadowolenie. Rzeźnię drobiu, istniejącą w realno­
ści pod L. 18 i wszystkie komórki, a przede- 
wszystkiem stajnię gruntownie odwietrzono i co 
tylko było z drzewa zburzono i nad Wisłą spalono. 
Rzeźnię drobiu tymczasem przeniesiono ku gę­
siami. Mieszkanie Fingerów, rodziców chłopców 
zapadłych na cholerę, zdesinfekcyonowano; ich 
samych przeniesiono do innego mieszkania w tym 
samym domu. Aby zaś odwietrzyć cały dom pod 

16 i 18 przy ul. Miedzuch jak  najdokładniej, 
uproszono przełożeństwo domu modlitwy naprze­
ciw tychże domów położonego, że pozwoliło prze­
nieść wszystkich mieszkańców tychże domów, t. j. 
80 osób do domu modlitwy na tak długo, dopóki 
wszystkie mieszkania tejże realności i jej mie­
szkańcy nie będą należycie odwietrzeni. Brak izb 
w rzeczonych realnościach dla pomieszczenia osób, 
ctóre chciano usuwać z ich mieszkań na czas des- 
infekcyi, pozwalał dotąd odwietrzyć tylko najbar­
dziej nieczyste pomieszkania. Tak więc będzie może- 
bne teraz przesiedlić mieszkańców domów L. 16 
i 18 do domu zdrowego. Zaostrzono kontrolę nad 
sprzedażą artykułów spożywczych Sprzedaż owo- 
ęów i jarzyn przeniesiono z placu Nowego na plac 
Kupa i rozebrano 3 jatk i najbliżej domu zakażo­
nego stojące. Te zarządzenia uznała komisya za 
wystarczające i energiczne. 3) Uchwalono udać się 
do Namiestnictwa z prośbą o wysłanie lepszego 
przyrządu odwietrzającego dla szpitala cholery­
cznego w miejsce tego, jaki r. z. nadesłało T o­
warzystwo czerwonego krzyża. 4) Zwrócono uwagę 
na konieczną potrzebę zbudowania w jak  najkrót 
szym czasie porządnych jatek  na placu Nowym. 
5) Przyjęto do wiadomości, jakie usterki sanitarne 
dotąd usunięto w gminach sąsiednich i coby jesz­
cze *w porozumieniu z inźynieryą wojskową uczy­
nić należało.

Gazeta Lwowska donosi: Dnia 31 sierpnia b. r. 
zachorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań 
skim: w Delatynie 3 osoby, w Nadwórnie i Kra­
snej po 2  osoby, w Dobrotowie i Worochcie ad 
Mikuliczyn po 1 osobie; w mieście Kołomyi trzy 
osoby, w Szeparowcach (pow. kołomyjski) 1 osoba; 
w Krakowie 1 osoba; w Szczepanowie (pow. brze 
ski) 3  osoby, w Czerniatynie (pow. horodeuski) 
1 osoba, w Jasienicy (pow. brzozowski) 3 osoby, 
w Wygodzie ad Strzelce (powiat brzeski) jedna 
osoba.

Zm arły: w powiecie nadwórniańskim: w De­
latynie 3 osoby, w Dobrotowie i Krasnej po 1 
osobie. W mieście Kołomyi 2 osoby; w Oskrze- 
sińcach (pow. kołomyjski) 1 osoba.

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Rymano­
wie (pow. sanocki), w Łuczycach (pow. śokalski) 
w Chomiakówce i Piadykach (pow. kołomyjski), 

Podłużu i w Chomiakowie (powiat stanisła­
wowski).

U zmarłej wśród objawów podejrzanych d. 29 
sierpnia w Hankowcach (pow. śniatyński) przy ob- 
dukcyi nie stwierdzono cholery.

W Rawie na przedmieściu Szabelni umarł dnia 
29 sierpnia po kilko-godzinnej chorobie 7-letni 
chłopak wśród objawów wzbudzających podejrze­
nie o cholerę. Wysłany z ramienia Namiestnictwa 
lekarz urzędowy Dr Obtułowicz stwierdził przy 
sekcyi ostre dyfterytyczne zapalenie przewodu po­
karmowego, wzbudzające podejrzenie o cholerę. 
Dnia 30 sierpnia rozpoczęte przez Dra Krokiewi 
cza w laboratoryum krajowej Rady zdrowia bak 
teryologiczne badanie dotychczas nie doprowa 
dziło do żadnego wyniku, dalsze więc badania 
w toku.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wystosowało 
reskrypt do wszystkich politycznych władz krajo­
wych i zarządziło, aby zredagowane wedle wnio­
sków najwyższej Rady sanitarnej wskazówki co 
do dezinfekcyi podczas cholery służyły jako aneks 
do ogłoszonych reskryptem z d. 16 sierpnia 1887 
instrukcyj o postępowaniu dezinfekcyjnem podczas 
zaraźliwych chorób. W sposób wyczerpujący i zro­
zumiały dla każdego wyjaśniono w tych wska­
zówkach, które zresztą pojawiły się w osobnej 
broszurze: czem, co i kiedy ma być dezinfekcyo- 
nowane i jak  ma się odbywać dezinfekcya. Prze- 
dewszystkiem znajdujemy tu upomnienie przed 
najrozmaitszemi środkami, jakie bywają podczas 
każdej epidemii narzucane publiczności, środkami, 
w których nie można dopatrzeć się ani śladu ja  
kiejbądż skuteczności.

Mianowicie podniesiono, że wszelkie „wykadza- 
nia“ i środki mające nibyto „oczyszczać powie­
trze", jak  n. p. ocet, pachnące ziółka, trociczki, 
nawet wydymianie siarką lub chlorem, są zupeł­
nie bezskuteczne. Do mało skutecznych a koszto­
wnych środków należy: wapno karbolowe, wapno 
felinowe i tak nazwany surowy kwas karbolowy 
który nie jest właściwie niczem innem, jak  zwy 
kła smołą. Używanie zaś do dezinfekcyi kwasu 
solnego oraz siarkowego jest niebezpiecznem 
bez lekarza nie powinno się tego próbować. — 
Z ogółu więc środków dezinfekcyjnych pozostaje

wapno niegaszone, karbol w kryształach i lizol, 
a ewentualnie kreolina. Z wymienionych zaś, tak 
taniością, jak  skutecznością, zaleca się przede- 
wszystkiem wapno niegaszone, a najlepiej używać 
go w następujący sposób:

Grube kawałki wapna palonego skrapia się wo­
dą, której do tego trzeba wziąć tyle, aby ważyła 
to, co dwie trzecie części wapna. Po skropieniu 
grube kawałki rozpadną się na drobniejsze, a 
wtedy należy je  rozgnieść na proszek. Jeden iitr 
takiego proszku wsypuje się do wielkiego na­
czynia, zalewa się czterema litrami wody i w ten 
sposób otrzymuje się „mleko wapienne," wyborny 
środek desinfekcyjny, ale naczynie z niem należy 
szczelnie zamykać, bo mleko wapienne, styka­
jąc się z powietrzem, traci dezinfekcyjne własno­
ści. Kwasu karbolowego i kreoliny używa się do 
dezinfekcyi w 5  procentowym rozczynie, a lizolu 
w 2 procentowym. Na pytanie, co należy dezin- 
1'ekcyonować, jest odpowiedź: wszystko, co mo­
gło się wydzielinami chorego na cholerę powalać 
podłogę, ściany, meble, naczynia i t. d.). W y­

dzieliny zaś same należy zmięszać dokładnie z do­
stateczną ilością środka dezinfekcyjnego i tak po­
zostawić przynajmniej przez pół godziny, zanim 
się je  wyleje. Wlewanie do kanałów, dołów kloa- 
cznych i t. p. rozmaitych rozczynów dezinfekcyj­
nych nie prowadzi zazwyczaj do celu, natomiast 
wnętrza wychodków, ściany, podłogę, siedzenia 
powinno się dokładnie zmywać rozczynem karbo- 
owym. Osoby, zajęte pielęgnowaniem cholerycz­

nych, powinny o tem pamiętać, że cholerą zara­
zić się można tylko wtedy, jeśli zarazki dostaną 
się do ust, a ztąd do organów trawienia.

W czasie pobytu w izbie, gdzie znajduje się 
chory, nie powinny one nic jeść, ani pić, ani pa­
lić, a kiedy wychodzą z pokoju winny się prze­
brać, umyć twarz i ręce dezinfekcyjnym płynem, 
a potem wodą i mydłem, lub nawet wziąć kąpiel 
dezinfekcyjną. skrapianie karbolem osób, przyby­
łych z okolic, dotkniętych cholerą jest przy krem, 
a nie prowadzi do celu. W ogóle podczas cholery 
wszyscy powinni utrzymywać jak  największą czy­
stość, a przed każdem jedzeniem bezwarunkowo 
umyć się dezinfekcyjnym płynem.

Nowy wypadek cholery azyatyckiej zaszedł 
w Bojanach, powiatu czerniowieckiego. Flisak 
z Podzaharycza (pod Wyżnicą), Ilie Ważny, spła­
wiając Prutem tratwy, zachorował 27 b. m. w dro 
dze. Towarzysze wysadzili go na ląd i pozosta­
wili w Bojanach. Pacyent opowiadał, że w dro 
dze pił wiele wody z Prutu. Chory następnego 
dnia umarł, a badania bakteryologiczne, dokonane 
przez Dra Kamena, stwierdziły cholerę azyatycką.

Onegdaj doniesiono poznańskim władzom poli­
cyjnym o pewnym chorym robotniku, u którego 
objawiły się symptomy cholery. Po przeprowadze­
niu pacyenta do miejskiego szpitala, stwierdzono 
jednak , że chory zapadł na krwawą biegunkę. 
W gmachu rejencyi poznańskiej odbyło się posie­
dzenie komisyi sanitarnej, która obradowała nad 
gruntowną dezinfekcyą bagien na Wildze i rowu 
austryackiego. Postanowiono dalej dokonać rewi- 
zyi w składach płatów i ewentualnie zamknąć 
takowe.

T e l e g r a m y .

Budapeszt 2 września. Od dnia onegdajsze 
go do wczoraj zaszło w 22 komitatach 85 wypad­
ków zasłabnięcia i 49 wypadków śmierci na cho­
lerę. W komitacie marmaroszkim zachorowało 19 
osób, umarło 1 1 ; w komitacie jaszkunszolnokskim 
zachorowało 17, umarło 8  osób.

Rzym 2 września. W Palermo zachorowało 
na cholerę 5 osób, w Neapolu 6 , w Cassino 1.

Bukareszt 2 września. Biuletyn o stanie e 
pidemii donosi: w Braile zaszło 9 wypadków 
cholery, w Sulinie 2, w Gałaczu 3, w Czrnejwo 
dzie i Feteszti 2, w Tulczy 3, w Calaroszi 4. U 
marło 24 osób; przyszło do zdrowia 8 .

Petersburg; 2 września. Według biuletynu 
ze stanu epidemii zaszło w Petersburgu od 24 do 
31 sierpnia 30 wypadków zasłabnięcia i 15 wy 
padków śmierci na cholerę. W calem państwie oc 
13 do 26 sierpnia zachorowało 2951, zmarło 970 
osób.

Albrechta, hr. Caprivi’ego i licznie zgromadzoną 
publiczność.

Neapol 2 września. Oddziały wojska, rozło­
żone dotychczas po ulicach, powróciły do koszar, 
gdzie będą jeszcze przez pewien czas skonsygno- 
wane. Patrole przeciągają przez miasto. Zamiej­
scowe oddziały, zawezwane dla wzmocnienia gar­
nizonu, opuściły miasto.

L o n d y n  2 września. Izba niższa przyjęła bil 
iome-rule w trzeciem czytaniu 301 głosami prze­
ciwko 258. Gladstone był po głosowaniu witany 
mrzliwie przez ludność.

Od Admin i s t r acy i  „ C z a s u ! ‘
Dla dotkniętych powodzią złożył pan I. Ch. 

; 0  złr.

W A D E S ł A S E .
'Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 września. Fremdenblatt donosi, że 

Rada państwa rozpocznie obrady swe d. 10 pa­
ździernika.

lscłil 2 września. Cesarz odjechał na mane 
wra do Galicyi.

H cblencya 2 września. Podczas uczty, wy 
danej przez stany prowincyi nadreńskiej, wzniós' 
cesarz Wilhelm toast, w którym dziękował za 
przyjęcie ze wzruszonem sercem, przypominając 
że nadreńska prowincya stała także przy boku 
jego dziada, gdy tenże odzyskał skarb Nibelun 
gów niemieckiej jedności. Cesarz wyraził nadzieję, 
że potrafi pójść temi drogami, które doprowadzą 
do szczęścia nadreńskich prowincyj i całej dro 
giej zjednoczonej niemieckiej ojczyzny i zakoń­
czył trzechkrotnym okrzykiem na pomyślność nad 
reńskich prowincyj i jej mieszkańców.

Koblencya 2 września. Wczoraj przybył tu 
książę Neapolu, powitany przez cesarza, księcia

Wilhelm Fenz  w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 104 )

;poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze. 
Mydła przeciw piegom i opaleniu. 
Weloniki tiulowe i siatkowe.
Tapety sufitowe z połyskiem i bez.

Jak  w ubiegłych latach tak też w roku bieżą­
cym udzielać będę lekcyj języka francuskiego 
zbiorowo i pojedynczo.

Przyjmuje się panienki uczęszczające do szkół 
mblicznych; konwersacya i korepetycye w domu.

llarya  Piechocka  
(1944 2-3) nl. Łazienna 1. 5.

P. Marya Paskowiia,
zaszczytnie znana z kilku występów na estradzie 

koncertowej śpiewaczka, (2032 1-3) 
otwiera od 1 września 1893 r.

n a u k ę  ś p i e w u  s o lo w e g o  w Krakowie
p rzy  ul. Starowiślnej l. 16, parter.

Dr Kościszewski.
operator, (2029 1-10)

ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie­
niach* kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26, co­
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8 —9 rano.

Dr W ładysław  Białkowski
osiadł i praktykuje w Ropczycach. 

Mieszka w rynku, obok kościoła. 
(1986 3-3)

Z powodu, że niektóre łaskawe zlecenia z prowincyi 
dla mnie przeznaczone, lecz mylnie adresowane do da­
w n ie j s z e j  spółki Hubner i Hanke, lub do n ie is tn ie ją ce j  już fir­
my Józef H anke,  często właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie nie dochodziły, przez co Szanowni Odbiorcy 
narażeni bywali na zawody, a często nawet na straty, 
upraszam Szanownych mych Odbiorców z prowincyi dla uniknię­
c ia  nadal podobnych zd a r z e ń ,  ła sk a w e  z le c e n ia  a d r e s o w a ć  tylko
do *rm* Alojzy Hubner.

(1719 6-10) Skład farb i materyałów, Lwów, Rynek 38.

Przeciw cholerze!!
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar­
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za­

wierające garbnik. (1821 4-12) 
P r a w d z i w e  tylko u firmy Giovanni Git* 

tunic w Wiedniu I. Fleischmarkt 14.

90-letnia staruszka, która całe życie 
7 uczciwie i ciężko 

pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 

prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

KURSA TELEGRAFICZIE. 
Wiedeń 2 września 2 gctfjzina 30 min. po poł.

« o papier, opod. 
a srebrna „ 
S *  47. złota .

47. koronowa 
lan. ausst.-w.Akćye b;

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47. Renta węg. kor.
47. „ „ złota
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: spokojne.

złr. ct.
96 65 Anglobank...........
96 40 Union....................

118 90 Bankverein . . . .
96 65 Akcye Landerbank.

986 — „ kol. Kar. Lud.
334 — „ „ lwowsko-
126 05 czemiow.

9 98 
6 98

.  „ połudn. . 
E lb e th a l..............

61 70 N o rd b ah n ...........
93 95 Staatsbahn . . . .

115 70 A lp in ....................
149 —
48 90

Akcye tytoniowe . 
Ruble.....................

Ełr. ot.

149 75 
249 — 
119 75 
243 30 
218 50

255 50 
1C4 25 
233 50 
2870 

298 75 
53 10

130 127,

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

Kraków 2 września. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . • •
2 0 -fra n k ó w k a .................................
Dukaty c e sa rsk ie ............................
Ruble s r e b r n e .................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

<a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4'/,*/. galic. banku hipotecznego . .
b°/o u » « * *., •
5% n « * z 107. prem.
47, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
47. „ .  41 let.* /• W B “ c  1 ,
47 . . .  56 lekW /* Tl 1) W r)
4'/. 7. „ ;) » i> .* . '  • ■
4 7, °/„ galicyjskiego banku krajowego 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
67, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
-w rublach i kop

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

129 75 130 75
61 40 62 -
9 90 10 -
5 94 6 -
1 26 1 30

100 — 100 76
100 75 101 50
110 — 110 75
98 — 99 -
98 25 99 -
98 25 99 -

100 - 100 40
100 30 101 -
101 50

99 25 100 25

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
5 7 0 komun. gal. bank. kraj. H em. 
4% pożyczki krajowej galic. . . 
470 pożyczki kraj. koronowej . 
4 l/,y» pożyczki kraj. galic. . .
6°/ n V * *
47! Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • ; •

„ lwowsko-czeroiowieckiej .

Losy
miasta Krakowa . . . * • •  

n Stanisławowa. . • • •
czerwonego krzyża austry&ckie

n „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) •

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

96 50 97 50
102 25 .— —
96 - — —
96 20 97 20

100 20 -----
103 50 — —

97 50 98 50

380 —
218 — 220 -
255 — 258 -

23 50 24 75-- -- -- --
17 75 18 75
12 - 13 -
13 — 14 -
8 80 9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

Lwów 1 września.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
4  A  7 , ,  n n • • •
4'/j 7o listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7 ,7 ,  n n |) n n * •
4 %  v n n n p 56  1. 
Galie, obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 7 //, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy  w arszaw skiej.
W a r s z a w a  1 września.

57, listy zast. Tow. kred. . . . 
4 A /, „ „ „ „ • • •
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5°/. .  zast. m. Warszawy ser. I
57. :  » » » - v

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

385 -
101 - 101 70
110 - 110 70
100 — 100 70
100 50 101 20
98 — 98 70

100 — 100 70
98 30 99 -
_ _ -- --
96 50 97 20

100 - 100 70

rub. k. rub. k.

100 20
_ _ 98 90
_ _ 97 -
------ 102 -

100 50

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
W i e d e ń  1 września. 

Renty
47„ 7, papierowa........................
47,.7o srebrna............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka . . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4'/j 7o pożyczki krajowej galic. .

tt » . u •47, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37, „ „ „ „ 1 8 8 9
57, zast. gal. Ban. nip. z 10*/, pr.
4 . /V ” » ” » * * * *
7„/ł '* » ” '. * A, 1*47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 1 / •/
4.? kr , n n » ” 56 i

k v ii i) 8 .47,7, zast gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. cL

96 85 97 05
96 65 96 85

119 20 119 40

116 10 116 30

94 70 95 70
100 - 100 90
96 50 96 75
96 75 97 50

114 75 115 50
114 75 115 50
110 — 110 75
100 50 101 -
100 - 100 50
98 50 99 -

100 - 100 20
98 50 99 -

100 50 101 -
99 90 100 70

128 - 128 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bogumin . .
47, n Lwów-Czem. opodal
47, „ nieopod.
37, n południowej . . . .
47, n węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „

południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 90 100 60
95 96 —
88 — 88 80
95 40 96 40

157 75 158 25
95 25 96 26

150 150 40
120 —120 50
415 50 416 —

408 25 409 25
380 —400 —
242 75 243 26
98G —987 —
249 —250 —
94 — 95 —

2870 2880
186 50 187 50
255 50 256 25
299 —299 50
105 —105 50
1202 50 203 —
(201 50 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

„ „ 1860 „ 500 „
n I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ......................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ wegierskie .
Rudolfa . . ! . . . . .
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-frankówki . . . . . . .
Flinty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe........................

. ct. złr. ct.
52 70 

189 -

75
147 
144 
161 -  
192 -  
149 -  
141 25 
126 50 
175 75 
42 50 
48 90

24

12 
23 60 
41 -

5 98 
9 96 

12 57 
61 65

]130

53 20 
190 —

148 — 
145 78 
162 — 
192 75
149 60 
142 25 
127 50 
176 25
43 — 
49 40

24 50

12 75 
24 50

6 —
9 97 

12 60 
61 72 

131 —

banknoty zagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany filii c* k. uun. p l .  Banko kipotecinep
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami * *

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
|W T  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się* 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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O G R O D IIH
żonaty, z dotrem i świadectwam i, znający swój 
fach dokładnie, który przebyw ał przez kilka lat 
w Prusach, poszukuje posady od 1 stycznia lub 
od 1 lutego 1894 r. Na żądanie osobiste p rzed­
stawienie. A dres: Józef Lemański, ogro­
dnik w Chrzanowie. (1940-2-3)

Osoba inteligentna, i  K S ,  »iS:
posiadająca w wyższym s tipn iu  muzykę, poszu 
kuje posady jako tow arzyszka, również może 
wyręczyć panią d mu w zajęc:ach gospodarskich 
ja k  w udzielaniu panienkom początkowych nauk 
A dres: pod lit. H. M. C . L. 3UO poste re 
stanie 14 r a k ó w. (1942-2 3)

Kandydat adwokacki k p£ j akkVwae
lata, znajdzie zaraz zajęcie w kance- 
laryi adwokata Ura liajdukiewicza 
H Itrakon ie. (1927 2-3)

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
F elik sa  K aczorow skiego

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
ma do sprzedania: lando, półKryty 
faeton, karetę, oraz kutscliier- 
faelon, używ ane. (1941-2-3)

Potrzebny zaraz lokaj,
kawaler, znający się na ogrodzie, d o  
dw oru  w  B rza czo w ica ch , 
p oczta  D rog iń ia . (202023;

Oeutscher Unterricht.
Nachhilfe flir Si-hlllerinnen und S?hiiler. 

Vorbereitnng zum Mataritatsexamen wie 
fur bohere i ł e u t i c h e  Lehranstalten 
Weiterbildung Erwachsener — Darchsicht 
druckfahiger Arbeiten. (1920-3

B . n i c l i a e l ,  K r a k a u ,  
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2.

Swieźą krowiankę
z Zakładu p. J. Freys ingera  z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia —  oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku 

bickiego ze  Lwowa, 
dostać można 

w aptece „pod GLwiazda *

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1280-29 )

Mundury wojskowe  
i cywilne.

Polecam bogato zaopatrz o 
ny skład wszelkiego rodzaju 
uniformów dla c. k. oficerów, 
pp. jednorocznych, urzędni­
ków wojskowych i cyw il­
nych, po bardzo przystęp­
nych cenach. (1943-2-6)

F. K o sib a
w Krakowie, Rynek gł.

|  L. 23, I. piętro.

BOŁ ZĘBÓ W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychm iast i na 
zawsze słynny „LITÓW**, gdy iadea Inny
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ot. u p. K . 
ItoDknara, apt. w KRAKOW IE. (164 11-)

Alfred Rassl
w Szląsku austr.

poleca w wyborowych gatunkach: zbo­
że na wysiew zimowy, żyto na 
wysiew, pszenicę na wysiew  
w znacznych i w najbardziej 
polecenia godnych gatunkach, 
hodowanych w wysokiem położeniu gó- 
rzystem, że zbioru 1893, o ile zapas star­

czy. Próbki i oferty na żądanie. 
 *♦ .--------

Sztuczne środki nawozowe: 
mąki kościane i supcrfosfaty 
za zupe-łnem poręczeniem po­
danych procentów zawartości.
Dostawa w ładunkach wagonowych opla- 
tnie do każdej stacyi kolejowej. (1750-6-10)

środek ochronny
B P  przeciw cholerze.

M. Rittera

m er
je s t najlepszym środkiem ochronnym prze­
ciw CHOLER XL Czysty natural- 
ny przetwór z ziół w cieplej dro­
dze wyrabiany i przez c. k. chemika 
sądowego 1. f-a wal own ki ego w 
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako działają­
cy wzmacniająco na ustrój i Ó- 
CHRAHI1JĄCT przeciw wpły­
wom szkodliwych pierwiastków 
w K flU K U U tH .

Ma składzie maja moi zastępcy 
we Lwowie s Kachler A Bendel, 
w Przemyślu: J. Hadernoźka, 
w Tarnowie: Henryk Lewlnger, 
w Krakowie: Leon ilsrgenbesser 
w Czerniowcach S. I Adoll Mller- 

lianil.
Uo nabycia w wszystkich wiek- 

kszych handlach łakoci i towa­
rów kolonialnych. (1981-3-21)

M. Ritter, Leipnik (Mithren)
F ab ryk a  najlepszych likierów 
i spirytusu octowego , założona 
1813, kilkakrotnie odznaczona.

r H

O t t h l l T  życzące poznać grun 
townie język francu 

ski, aby módz wyrażać myśli swoje ustnie 
lub pisemnie, raczą się zgłosić do nau 
czycicla J. Czarnowskiego w Kra 
kowie przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  L. 32 
N razie niebytności uprasza się o zosta 
wienie adresu w magazynie jubilera, tuż 
przy bramie. (1976 3 3)

Poszukuje się administracy
domu, lub jakiegokolw iek zajęcia za skromnem 
wynagrodzeniem. — Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
5E. C«. poste restante Hrshów. (1884 3 3)

Poszukuje młodej Polio muzykalnej
t a  posadę towarzyszki. (2021-2-3

AGENCE INTERNATIONALE 
Uine de MlHOHNUt. Cracovie, 

Hotel de łase.

Wł. Limanowski,
zeg a rm istrz  w  Krakowie,

Rynek gł., linia A —B  Nr. 89, 
poleca: (1175-33 34)

zegarki z ło te , srebrne, 
niklowe i stalowe (na 

czarno oksydowane) 
zpierwszorzęd. fabryk genewskich;

zegary  ścienne,  pendułowe, 
budziki f rancuskie  i ameryk.

Przyjm uje wszelkie reparacye w za­
kres zegarmistrzów stwa wchodzące.

Mąki z kości
parowane lub preparowa  
ne k w a sem  siarkow ym , 
m ąkę rogow ą, superfos

f ilt  j  i ”t. p. (1980-3 4)
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich  
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
, procentowej azotu i kwasu fosforowego.
Parow a  fabryka spod ium,  kościanej  

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schdnberga  i Frflnkla w Krakowie.

Zam ów ienia przesyłać  
należy albo do A gencyi 
dla R oln ików  W g o  S . Mi- 
k u c k ie g o  w K rakow ie, 
R ynek 34, lub do podpisanych

B. SCHĆNBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

Tinct. capsici compos.
( P a in - E x p e l l e r ) ,

w yrobu P r a sk ie j  ap tek i R ich tera ,
powszechnie znany bole uśmierzający

dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe.— C e n tra ln y  

Apteka R ichtera pod Złotym
—  w  P r a d z e ,  w

f tp
W
s k ł a d :
lwem

(709-28-49)

Specyalne urządzenia  
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
jarowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
jarzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 31-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
joleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

Jan Ochsner
w B iały  pod Bielskiem.

F

Najlep. czernidło 
w świecie!

czernidło 
na obuwie

w Wiedniu.
Fabryka założona 

w  1835 roku.
To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 

czarny połysk

I KONSERWUJE SKÓRĘ.
  W s z ę d z i e  d o  n a b y c ia .  ----------

Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (1029 15 52)

Fernolendt!
Zu b e z ie h e n  durch jed e  B u ch hand lung iat die
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Schrift 

des Med-Rath Dr. Muller iiber das

e iv e n -  (c r u z

F r e ie  Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in  
.  Briefmarken. (773-23 )

kduard Bendt, Braunschweig.

o . , . „  g.  F i n a n z  -  R u n d s c h a u .
Majlańsie i najobfitsze pismo finansowe informacyjne i wylosowań.

w Wiedniu, I, Graben lO w«‘lló (l: D o r o th e e r g a sse  1,
W ychodzi co tydzień. Prenum erata  całoroczna (52 numerów) J9V* tylko 1 zła. — W szelkich wyjaśnień o lokacyl i walorach spekulacyjnych udziela sie sumiennie

i bez kosztów. — Na żądanie numera na okaz darmo. "W*© (1813-3-)

N' D' N A T U R  0 E Z . X A PiT ocki

BAHŁSRAA olbrzymie żyto do siewu (l?,!'!*!p ra w n ie
przyniosły i w tym roku po oszczęd n ym  w y s ie w ie ,  przy niezwykle o s tre j zim ie  i n ie s ły ch a n e j p o su szy ,  wedle licznych doniesień 2 5  — 6 4  ziarn

plonu i w ielką  w a rto śc iow ą  słom ę.
Ż a d n e  inne ży to  do siew u  n ie  u d a ło  się ta k  znakom icie  w  g ó rzy s ty c h  okolicach i  n izin a ch

d on ies ien iam i r o z s y ła  darm o i op ła tn ie^  E rn est B a lilse n  w  Praclze-W m oliradacli*
(1802-3-3) 

i nadaje się do k a ż d e j  gleby.

sprawią
w rażenie

ą świeżo wynalezione

  r n o n to a r y .
l e  zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania 

naw et fachowi z trudnością mogą rozpoznać od prawdziwych 
złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- 
zawsze bezwzględnie niezmienione, a za punktualny chód p rzy j­
muje się trzechletnie pisemne poręczenie. (1825-2-2)

Cena sztuki O zła.
T isam e zegarki w najl. gatunku o 15 kam. z podw. kopertą 8  zła 

Do tego odpowiednie prawdz. goldin. łańcuszki do 
zegarków z kółkiem, kształt sport, marquis lub pancerny po 
1 złr. 50 ct. — Do k a żd eg o  z e g a r k a  darm o fu te r a ł sk ó rza n y .

_ Zegarki goldinowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 
mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei 
państwowych w użyciu.—  W yłącznie do nabycia u podpisanego

Alfred Fischer, Wien, I , Adlergasse Nr. 12.

N A JW IĘ K SZ A  F A B R Y K A
W T  wózków dziecinnych 

i stołków do wożenia chorych
Ł. Baumami w Wi edni u ,  VII., Seidengasse 3, 

ma skład fabryczny u firmy
M. Niemetz w Krakowie,  Sukiennice 30.

Cenniki darmo. (803 27-26)

Kwizdy płyn gośćcowy,
od wielu lat wypróbowany środek dom. uśmierzający ból.

Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
9 0 “ Należy uważać na znak ochronny oraz żądać wyraźnie w yrobu: (505-13 20)

Kwi * ' < l y  p ł y n u  g o ś ć c o w e g o
z APTEKI OBWODOWEJ w K0RNEUBURGU POD WIEDNIEM.

T O W A R Z Y S T W O  A H C Y J I E
d l a  w o d o c i ą g ó w ,  z a k ł a d ó w  g a z o w y c h  i o g r z e w a l ń

w Wiednia, I., 8chwarzenbergstras.se 1—3
poleca swoje

bezwonne patent. KLOZETY
z podściółką torfowa

uznanego systemu *
obliczone na wielką ilość osób i urządzenie dla całych 
miast, miejscowości leczniczych, publicznych gma­
chów , fabryk, tudzież pojedynczych domów i miesz­
kań szczególniej tam skutecznie do używ ania, gdzie niema 

wodociągu.
Przyrząd można wszędzie łatwo umieścić, gdyż rozsyła się 

gotowy do użycia, szczególniej zaś Jest ważnym w epi­
demiach. (1G76-5-12)

SKŁAD MEBLI I LUSTER
M endla Parna w K ra k o w ie ,

Rynek Nr. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienia  
i wypożyczania m ebli po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich urządzeil 
apartam entów od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878 22 52)

S S  t S r j I s S  f h s a  V M 3 8  SBWCiBY S O B I E  S JB Y R O V k M Y
8 T A M H  b e z  F A ł D O W A N I A !

Tylko przez patent, reformowane haftki Pryma można
t o  o s i ą g n ą ć !

Najdonośniejszy wynalazek  w dziedzinie mody.
Stanik z d o t y c l i c z a s o w e m l  h a f t k a m i  I S tanik z h a f t k a m i  r e f o r m o  w . P r y m a

po 4-tygodniowem tylko używaniu. | po przeszło 6 miesięcznem używaniu.

!

i

Szpary  i fałdy s ą  wszędzie .  | Leży bez s z p a r  i fałdów jak  nowy.
Na powyższych rycinach umieszczone s§ haftki dla lepszego uwidocznienia na 

materyi, zaś w rzeczywistości znajdują się haftki ja k  wiadomo pod spodem materyi.
Patent, reform, haftki IPryma

nie zaginają s ię , nie popuszczają , nie otw ierają się same z siebie. Bez mierzenia sto ją 
ściśle naprzeciw sobie, dlatego nierówne przyszycie i krzywe leżenie stanika je s t niemożebne*.

D l a  s u k i e n  d o m o w y c h ,  d o  p r a n i a  i  d o  r o b o t y  p r a w i e  n i e z b ę d n e ,  
pranie i żelazko nic im nie szkodzi. S t a n i k  p o d w ó j n i e  d ł u g o  t r w a  i zachowuje 
nawet p rzy  robocie i silnym ruchu dobre leżenie.

Ma trwałość tańsze  ̂niż wszelkie inne zapinania, gdyż po zużyciu sta­
nika mogą być znów odprute i na nowo używane.

Mażda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za 30 c. 
i przyszyć do starego — każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem jak b y  ulanym.

Przyszycie łatw e wedle sposobu szycia przypiętego na każdej kartce. (1665-6 8)
Do nabycia we w szystk ich

Patentowane Kuliste m aszynki do palenia Kawy
?*na,noe ma8zynki do palenia kaw y, s ło d u ,  z b o ż a  itp. na 3, 5, 8,
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne dia każdego handlu 
korzennego. Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące listów
, uznania doświadczonych ludzi fachowych.

J A d res : Emmericlier Daschinenfabrik und Eisengies- 
serei van Giilpen, Lensing & von Gimborn E m m erich  am  R hein.

K a l e t y :  Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszczędne

I użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. (1265-7-)
=  Także w Galicyi bardzo rozszerzone. =

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  W iedn iu , IV ., B elcederegasse  2 0 ,

0t^ S fsk nffę o b r a z ó w  r e l i g i j n y c h
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 

Illustrowaue katalogi darmo I oplatnie.
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia w szelkie 

chocby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i św ię ty ch , również portrety, krajobrazy 
i t. p . , w szystko jedno czy obrazy olejne, druk'i kolorowe i t. d. (1515-32 52)

Zamówienia tyczące sie wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych reliiriinvch wsk*. 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia szybko i najtaniej

Kąpiele B A D E M  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 cieplic od 25—36° Cels.)

Ciągłe leczenie przez cały rok. — Huracye terenowe. — Rozpoczęcie nory
.letniej 1 maja.

. W roku ubiegłym było 20.C62 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie.

Nowy k u rh au s ze swemi wielkiemi wspaniałemi sa la m i k o n c e r to w e m i, c z y te ln ia n e m i, kon- 
w e r sa c y jn em i, resta u ra cy jn em i i do g ier , t e le fo n , nowa ha la  do p ic ia  w ó d , znakom ity te a tr  letn i
tudzież pyszny ogród i  inne urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy p ie r w s z o ’ 
r.z??ne.90 Ę aden posiada także najlepszą wodę do picia z w ie d e ń sk ich  w o ­
dociągów górskich. Objaśnienia i prospekta rozsyła na żądanie darmo

Homisya kąpielowa.
[723-10-10]

DD HOHI1 1808 LSBMAME.

Bergera leczn. MYDŁO ilHOŁOWCOWE.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we w szystkich państwach Enron® 

z świetnym skutkiem na eu ropy
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przew lekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne arw/nł® t e *
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie   >r,suryi m aziez na
amołowcowe zawiera 40-/ imołowca drzewnego i wyróżnia sie znTn*****5™  1,1 y  o  
nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu Celem ■
u l a  się przed rałuowaniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydłu 
łowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny tudzież na wvd “ ko‘ 
waną broszurę w Opawie u Feitzingera. -  W uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie P

T̂ r^era mydła sniofowcowo-starczane&ro.
E R M , na '^v rzu tv8skiwJIo , “ , , ł o H * , ,w e  do usunięcia wszelkich M I E C Z V 8 T O S C 1
kąpieli dla-* c o d z i e ™  f 10.^ 10 u djwoi, tudzież jako  niezrównane mydło do m y c i a
kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35* gliceryny i pachnące

p , glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sjtn k i każdego gatunku 35 ont. w rai z broszurę, 3 sz t. 1 złr., 6 sz t. tir. 1 9 0

„ w e  poleca się następnie, zasługujące na uw agę: Rydło h e n !
■ ^delikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karbu
owe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako  mydło odw aniające; mydło Ichthvolowr 

na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera Igliwiowe mydło do kąpieli i Irlialowr 
mydło toaletowe, Bergera mydło dla małych dzieci (3& c.jYm ydłSleuowe  
to d z o  B k i i t e m ;  m y d .* ° . V»nnlnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu w łosów? m y d ł o  
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem w szystkich innych mydeł Ber.

Nal6Ży Ż*daÓ ™  ’ f c *  istnieją

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w  Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 

ceutycznej w Wiedniu 1888 roku.
„ Shłady w Krakowie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow sk i F  
K; W iszniewski, F. Sobierajski, J . T rauczyński, R. W ilczyński, Leo Rosner- w Wieliczce r ’ 
Miczyński; w Bochni M. G atty; w Tarnowie J . Sokalski, L. ? '
K arpiński; w Mowym Sączu R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Haczn J  MschH ć "  
w Chrzanowie F  W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek? w
w Sędziszowie J  Jaśkiew ioz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński- d S i  
we w szystkich aptekaoh galicyjskich. (705-21-24)

znaczniejszych handlach przyborów krawieckich 
i towarów krótkich.

Rączki do piór
w każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 

polecają obok swych oddawna uznanych wyrobów

piór stalowych
C a r l  K u l t u  & C ? o .

w i m
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów

piśmiennych. (1538-58)



CZAS z Niedzieli 3 Września 1893, 5

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A  
NAKŁADOWE I KOMISOWE 

H §IĘ G A R I1
S p ó łk i  W y d a w n i c z e j  Polskiej

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
W. ŁtmwUujH.

MISYONARZE ŚWIĘTEJ ROSYI.
Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju.“ — W 8ce, str. 223. — Cena zła. 1 - 8 0 ,  

ozdobnie oprawne zła. 8 .  
Tłumaczenie słynnej powieści „Obrusitieli“, w któ­
rej autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 
z wielką bezstronnością w barwnych a dosadnych, 
pełnych'humoru obrazach, stan napływowego spo­
łeczeństwa czynowników rosyjskich, jak  niemniej 
wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie­
ranej i poniewieranej narodowości polskiej i re 

ligii kato ickiej.
Leopold Szumski.

Wspomnienia o 3 pułkn Ułanów Wojska Pol.
Wydanie wytworne, ozdobione 4 chromolitografiami 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 

W 8ce, str. 167. — Cena 8  zła.
Prof. Dr H atiin ien  Morawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberyusz i Hadryan
z 2 portretami. 8o, str. 148. — Cena ■ zła. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fa­
chowa krytyka wypowiedziała następujące zda 
nie: „Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczej 
wyobraźni potrafi równie olśnić, porwać i zająć, 

jak  to uczyniły odczyty te.“
Ił o g e r  lir. L u b i e ń s k i .

O P O W O Ł A N IU  ZAKO NNEM
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób 

mających powołanie do życia zakonnego.
8o, str. 68. — Cena 8 0  ct., z przesyłką 3 5  ct. 

A .  M. L.
O b r a z k i  z  ż y c i a .

Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — 
Sztuka czy miłość. — Miodowa sielanka. — Alboż 
ja  wiem? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — 
Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg 
zapłać! — Bez miłości. — Wart pałac Paca, a 

Pac pałaca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 
wytworne, w 8ce, str. 298. — Cena zła. 8 .  opra­

wne ozdobnie zła. 8 - 5 0 .
Tomaaz Mahington Macaulay.

S z k i c e  i r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e .
Tłumaczył Stanisław 'Tarnowski.

Tom I, w 8ee, str. 348, zła. » •« « , oprawne zła. 8 .
Konstanty Lińrski, pułkownik piechoty, 

przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego.
H is to ry a  p iecho ty  po lsk ie j

na podstawie nowo odnalezionych a nieużjtkowa- 
nycli jeszcze źródeł, w 8ce, str. 271. Zła. 3 * 0 0 . 

Aleksander Wybranvwitki.

D aw ne  d z ie je ,  wspomnienia ubiegłych lat.
Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dworach. — Panny respektowe, rezydenci i re- 
zydentki. — Jak się bawiono i kochano.— Dawne 
figle.—Wpływ dworu na chaty.— Stosunek „Pana“ 
do poddanych. — Wdzięczność włościan. — Wy­
prawa młodzieży do szkół.—Wiarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i t. d.
W  8ce, str. 144. — Cena zła. * *410, ozdobnie 

oprawione zła. l-S O .
Karol Liide, prof. Uniwers. w Montpellier. ' 

Z a s a d y  e k o n o m i i  s p o łe c z n e j  
•m 8 wydania oryginału francusk. przełożyli: 
St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, J . Maka­
rewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem redak­

cyjnym ł*rof. lira  J .  Leo.
8o, str. 511, w trwałej oprawie płócien, zla. 4 -8 0 .

Ze wspomnień sybirskiego Zasłańca. 
Kdward Czapski 1819—1888.

8o, str. 103.— Cena BO ct.
Ilr Franciszek Piekoaiński.

ŚREDNIOWIECZNE ZNAKI WODNE
zebrane z rękopisów w bibliot. polskich. 

Wydanie drugie in folio, str. 34 i 77 tablic.
Cena zła. 4 .  ((1849-7 10)

• • • • • • • • • • • • • •
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SUKNIE DAMSKIE
wykonuje w jak najkrótszym czasie

MAGAZYN MÓD

w Krakowie, Sukiennice l. 19,
polecając zarazem

k a p e lu sz e  d a m sk ie
w wielkim wyborze kwiaty paryskie, 
pióra strusie i fantazyjne, gorsety, pa­
rasole angielskie oraz wszelkie no­
wości w zakres toalety damskiej wcho­
dzące. JP. (1751-9-10)

Zamówienia z p r o w i n r y l
wykonuje jak najspieszniej z gustem 
i elegancyą po cenach umiar* o- 
wanych.

•  MODELE PARYSKIE. •

sss
• N M N N 9 M M

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 

pod zupełną gwarancyą składników
i po c e n a c h  najtańszych  
Z w i ą z e k  h a n d l o w y  Kółek r o ln iczych

w Krakowie, ul. P ijarska l. 4.
Tamże sk ła d  hurtów  ny tow arów  
d la  sk lep ó w  c lirześc ia iisk . pry* 
w a tn y ch  i K ó łe k  ro ln iczy ch .

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .
JP. (2018 49 60)

S S S A A A. A. A. A A  A A A

HANDEL WIN
pod firmą JP-(170°T7-)

J. Gralewski
w K ra k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
L o k a l św ieżo  o d n o w io n y . 

Cenniki bezpłatnie.

W"W W T T  T  W V" W

t Księgarnia, skład 
i największa wypożyczalnia nut muzycznych 

oraz ekspedycya pism peryodyczn^ch
§ .  A .  K r z y ż a n o w  w  k  i e g o

i v  K r a k o w i e ,
K y n ek , l in ia  A —II, te le fo n  150 ,

POLECA

Książki szkolne, Atlasy, 
Mapy, Globusy. t
W ystawa nieustająca

lani
Kwlązkn stolarzy krakowskich

przy ulicy Iloryańskiej Nr. .57, w pobliżu bramy,
p oleca

Wielki  w y b ó r  mebl i  w ł a s n e g o  w y r o b u  do s a lo n ó w ,  pokoi s y p i a l n y c h  i j a d a l n y c h ,  
b u d o a r ó w ,  g a b in e tó w ,  bibl iotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich urządieii apartamentów od nojwyUwIntnieJsaycli 
do zupełnie skromnych umeblowań, -ównież przjjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabiyk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie.

Wszelkie wvioby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli' i umtblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528 59-)

Ceny n a d er  przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 

i mamy nadzieję, iż nadal* P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
Zarzad.

Najpierwsze odznaczenia na wszystkich  w ystaw ach  powszechnych.

R artlzo m ocn o  p osreb rzan e sz tu ćce  
i w sz e lk ie  p rzy  h ory  s to ło w e , k a ­
se ty  dla w yp ra w y , serw isy  s to ­
ło w e ,  do herbaty i k a w y , 

o zd ob y  na s tó ł ,
s k r o m n e  aż do n a j o z d o l i ­

n i e j  s zy  e b 
Kosztorysy i illu- 
strowane cenniki

a Q!y

darmo. a?
Szczegółowe 

& / p r z y b o r y  dla 
h o te l i , restanracyj 

i kaw iarń , tudzież dla 
pensyonatów i menaźy itp. 

Nakład srebra jest na każde szt ce 
występl -wątły

12
12
12
12

12

tudzież cała nazw'a C H K I S T O F L E  
i poboczny znak t.o ryc ny.

Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.

12 łyż

złr. 17 — 
widelców . . . „ 17-—
nożów . . . . „ 17-—
widelców na wety „ 15-—
nożów na we y . „ 15’—

. . . .  9 -

12 łj ż. do cz. kawy złr. 7-—
1 ch o c h la ......................złr. 5
1 chofhelka . . . .  v 3
1 łyżka do ja rz jn  . . „ 4

12 sztućców na nuże . „ 8-
1 widelec do potraw . „ 1-

25
'50

W iedeń — „Hotel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ JOSEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. w/zwyt), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). W spaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacys 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycif 
uniżone ceny. (1539 46 74) L .  SpeDer.

Miejsce leczn. Salzbrmm w Szl.
Staeya kolejowa, 407 m. n. p. m., łagodny klimat górski. Pora od 1 maja do końca wrzcśn!a. 
Alkaliczne zdroje pierwszorzędne. Słynny zakład żętyczny. Racyonalne urządzenia s te ­
rylizowania mlćka i odwaniania. Zakłady kąpie.owe. Mięsienie. Pokój pneumatyczny. Piękne 
przechadzki. Mieszkania po różnych ctnach. Uznana w leczeniu chorób przyrządów odde­
chowych i żołądka, zołzach, w ci rpienia<h nćrek i pęcherza, w gośćcu, dolegliwościach 
hemoroidalnych i moczówce, szczególniej wskazane dla n'edokrewnych i rekonwalescentów. 

Rozsyłka od 1601 leczniczo znanego głównego zdrojuO b e r b r u n n e n
przez pp. Farbach 1 Htrłeheli. — Bliższe szczegóły, wykaz mieszkań i t. d. przez 

(739-10-10) hgią i .  psiciyński zarząd zdrojowy.
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W I E D E Ń S K A

loterya domu dla literatów!!
n i  k o rz y ś ć

funduszu c d c m  zbudowania  domu dla literatów
w W ied n iu .

Pr/.ez Wysokie c k. Ministeryum skarbu dozw łona, w po ozumitn u z Wysokiem c. k. 
M.n st ryum spraw wewnętrznych, według rozporządzenia z 20 grudnia 1892 r.

W0T Cena losu 5 0  cent. w. a., 1 1  losów 5  zła.
Lot rya ta zawi ra:

3 1 0 0  w ygran . w  o g ó ln ej  w a rto śc i 1 6 .0 0 0  z ła .
2 0 0  g łó w n y c h  i 3 2 0 0  p o b o c z n y o h  w y g r a n y c h ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ę  z  p r z e d m i o t ó w  z ło ty o h  

i s r e b r n y c h ,  p r z e d m i o t ó w  s z tu k i  i l i t e r a tu r y  i tp .

Pierwsza główna wygrana 5 * 0 0 0  zła. wartości.
Następnie zawiera ta  lut ery a 

g łó w n e  w y g ra n e  w artości po  1 .0 0 0 , 6 0 0 ,  5 0 0 .  3 0 0 , 2 0 0 ,
lOO i ł a .  i t. d. i t. d.

d i ą g u i e n i e  2 0  mb i IH S I3
Wykaz wygranych otrzyma każdy kupujący los po odbytem ciągnieniu.

L sy tej lotoryi są do n. bycia we wszys kich l<sięg»rninnli, itnniacli bankowych 
i wymiany, k o l e k t u r a c h  lo te ry jn y c h ,  t r a f lk a o h  c y g . r  i z e  wszystkich innych zwykłych

miejscach sprzedaży losów.
89" •><lprxedający o trzy m a ją  o d p o w ied n ią  zn iżk ę .

Z a m ó w i e n i a  l o s y  p r z y j m u j e

LOTTERIE-BUREAU: W ien , Vil[2, M ecm tar is tengasse  2.
Za fundusz budowy domu dla literatów w W iedniu:

F ra n i von h a rs f . D r. G o tth e lf  M eyer. E m erich  Han ton i.
F ru n z Scherer. D r. h a r l  eon T haler. (1660-4-)

a )  Z dniem, 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego' ^

r  sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- ^
^  jego składu 5% poniżej cen fabrycznych I zadowalniam się 

r  re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu . Że tak  je s t  rze->  N 
czywiście, o tem można się łatw o przekonać przy pomocy jużto  zniesie- 

, nia się w prost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatw iam , jużto oen-' 
m k ^  wszystkim  z ,c a ł ą  gotowością p o t a  - ^ ^  ^

w tej sam ej cenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za ­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

* na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
^więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

(208 31 )

9 —
APTEKA „POD KORONĄ" 3

J o x r l ' a  T r i i i i i x . u i N k i F g D  •
w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-ct-vis Ratusza,

pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, •
POLECA: 0

'jJ tĘ p  I'erlnmy francuskie i ang ie lsk ie , wodę koloiiską A
oryginalna i wyrobu w łasuego. "

JAKO NOWOŚĆ: 2
Wode kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet.; 

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;
K r o w i a  u k ę  lira  11 a y a z a w s z e  ś w i e ż ą ;

H O D  I  M I M  E R  A EME .  J P .  l  18-68 104)

3

Willaóskie górskie wina
stare fł-szkowe i u łode gatuuki. Za prawdziwość ręczy się.

B i a ł e  u ło ł o w e  i d e n e r o n e  w i n a ...............................................  20, 24, fO ct. za liter
B i a ł e  r i s l i n g s k i e  w i n a ............................................................... 35, 40, 50, 6 > „ „ „
f i e r w o n i -  w i n a ........................................................................................   22, 24, 30 „ „ „
D e l i k a t n e  g a b i n e t o w e  n e r w o n e  w i n a ..........................  85, 40 50, 60 „ „ „
A u a b r u c h  c z e r w o n e  i  b i a ł e ..........................................  60, 80 d > 1 złr. 20 „ „ „
T r e b e r  i w y . t a ł a  w o t l l t n ....................................................................  50 do 60 „ „ „
Ś l iw o w ic a .................................................................................................................. 70 do 8 )  „ „ „

R‘ zsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 30—60 litrówr i wyżej
z p i w n i e  n a r a d y ń s k i t  h  i p o s i a d ł o ś c i  r e a l n o ś c i

w V i l l a n y  (ua W ę g r z e c h ) .  ( 1804-8 1 0 ) I
J e d y n ie  p raw d ziw y

alizarynowy atrament
jako nasz pierwszy wynalazek na stałym lądzie,

9 ^ “ z powodu dotychczas nieosiągniętej niezmienn»-j tuszowej czarnej barwy

1 1 : 1  j l e j i .  w  ś w i e c i e  a t r a m e n t
firmy Popp Az Co. w P r a d z e

(założonej 1842 r )
Z n a n e  s z c z e g ó l n o ś c i :  n»j«wi*-źs.-y atrament szkolny- rto prostopa­

dłego pi-ania, antracenowy7, (lo pi-nnia i kopiowania, fioletowy po­
ił u »J11 y k o ,i{i»y  (k-piuje po lataih), eosinowy metalowy. (5656-12)

D . nabycia prawie we wszystkich handlach pr/yborOw pisemnych w kraju i zagranicą.

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
oraz

w s z y s t k i e  w yro b y  s t o l a r s k i e ,
jak o to : drzwi ,  o k n a , k r z e s ła ,  

s to lik i o g ro d o w e i t. p., 
poleca fabryka parowa

B r a c i  W c z e l a k
tr e  L tr o u - ie .  (1064 53 ) 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaworowych różnej grubości i długości.

Uznaną najlepszą, prawdziwa francuską 
bibułka do papierosów jest

f i lGLORIA

77

77

77

LE
LE
LE
LE

GLORIA1
GLORIA11
GLORIA11
GLORIA11
GLORIA11

# # firmy

J ó z e f  B a rd o n  & F ils
w Pcrpigrnan-Paryżu.

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy
„ h o r s  c o n c o u r s . “

bibułka do papierosów p rzew y ższa  niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istaiejące bibułki cygan.towe pod 
względem dob roci i d elik a tn o śc i, 
jest tylko wtedy p raw d ziw a , jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f  llardou  &  F ils. 
bibułka cygaretowa jest do nabycia zarówno z gładkim 
jak  też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tu tk ach  w zn a k o m ity m  
dotychczas niezrównanym gatu n ku . (1027-18-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
han dlu  n orym b ersk im  ' liu rtow n yu i pa* 
p le r u , tujzież w każdej trafice  cygar.

W  zakładzie naukowym żeńskim 
Zofii Mac ie jowsk ie j  i Wincen ty  F a l sk ie j

w Krakowie, ul. św. Jana L . 15, dom 
Ks. Lubomirskiej, 

kurs r auk rozpocznie się 12 września. — Wpisy 
codziennie od godz. 1 1 -1  i od 2—4. (1913 4-5)

B iuro in form , n a u c z y c ie lsk ie
Mme S t e p h a n i e ,  Kraków,  D ługa  7.

poleca: 1) ISaucx. l*olkę z dosk. fran. i niem., 
ang., wyższą muz. i rys. 2> lau rz . Polki 
z jęz. franc, i niem., muz. i syst. s kolnym. 3) 
Ssucz. Alemkę z jez. Dane., włoskim, rys. 
i malarstwem 4) ISb iic *. lSiemkę z jęz fran., 
ang i muz. 5) Isncz. Francazkę z muz. 
i rys 6) Bony Polki i M em ki.  z syst. 
fi obi. lab brz tegoż. (1945 2 3)

O g r o d n i k  polecenia­
mi, poszukuje posady od 1 października. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „ C z a s u  “ pod liter. K .  I .  1 9 1 0 .

(1919 3-3)

O ^ o b a  inteligentna,
uzdolniona w robotach ręcznych — poszukuje 
miejsca do towarzystwa tub zaopiekowania się 
dziećm-, w domu zamożnym. Żądania skromne. 
AdriS: K. X. BOS poate rent. Kraków.

(1924-6-6)

Helena Jelska
może umieścić u siebie 3 p an ien k i 
uczęszczające do Seminaryum Nauczyciel­
skiego lub na wykłady do Muzeum prze­
mysłowego. Rozmówić się możBa między 
godz. 10 —12 i 2—4 codziennie. — Adres: 
Kraków, ul. Karmelicka L. 43 , I piętro. 

(2014 2-3)

A x n r o J i i  i C H t J Ł Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca awe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

w beczkach znacznie taniej.
(1939 3 10)

i English school for young ladies 
w połączeniu z P c i l S y O l l d t C O I
i F io b lo w sk . o g ró d k iem  

d la  dziec i.
Nowy rok szkol, rozpoczyna się I września.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
rówuież udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka gimnastyki, roboty ręczne 
i le&cye muzyki, a duchowe i cielesne roz 
win ę ie uczennic jest najwyższem zada­
niem przełożonej. (1908-1010)

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z najw ększą gotowością udziela się , a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szk lnym przy ul. P o se lsk ie j 3 0 . 

( i .  H e h e fe ld ,  właśc. zakładu.

Licytacya dębów
w

L. 2409. (1955 2 4)

Wydział Rady powiatowej w Bu- 
czaczu spizedaje droga publicznej łi- 
cy acyi of.-rt.owej i ustnej we czwartek 
d n ia  1 4  w rześn ia  1^93 r. 
od godziny  2ej do 5ej po 
pofud. w U rzęd zie  g m in ­
nym w i?loiiaślerzyska< li 
odbyć się mającej — 2 6 2 5  sztuk  
d ęb ów  (itasieiii> ików ) — o
przeciętnej grubości 48 ctmetr., znaj­
dujących się na tłoce gminnej, ok< ło 
3 kim. .d  miejscowej stącyi kolejowej 
oddalonej.

Oferty maję- być ziopatrzone w 5 -  
procen lo  w e  w adyum  i wnie­
sione najpóźniej do dnia 14 września 
b. r., do godziny 11 przed południem,
do W y d z ia łu  p o w ia to w e ­
go  w ll i icza czu .

Bliższe warunki i szczegółowy opis 
wymiaru dębów można przejrzeć w go­
dzinach urzędowych w kancelaryi Wy- 
dziiłu powiatowego w Buezaczu, zkąd 
też na każde żądanie interesantom od­
wrotną pocztą przesłane będą.

B iczacz, dnia 22 sierpnia 1893 r.

Z W y d z ia łu  p o w ia tow ego
Prezez:

Dr. Jan  Bołoz Antoniewicz.

E i e e e e u j o e e o c *

jakoto:
k o s z u le ,  K a le so n y ,  
m a n k ie ty , K o łn ie ­
rze. S k arp etk i, Chu­
s te c z k i  oraz B ie l iz n ę  
D ra  J a e g e r a  i X. S e b .  Kneippa  
sj.rowadzT w wielkim wyborze, 
w doborowych gatunkach i ce­
nach przystępnych JP(i839-7-iO)

Mogazyn pod firmą

J. ZAPLATALSKI
w Krakowie, linia A — B.
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CZAS z Niedzieli 3 W rześnia 1893.

Nowy transport

żalów i B r e w
n a jn o w szeg o  w yd an ia

z  patronami polskimi
w n a j r o z m a i t s z y c h  formatacli

nadszedł świeżo
d o  K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. Wlad. Miłkowskiego
w K ra k o w ie . (1978-2-)

Szkoła prywatna 8-klasowa żeńska 
Łucyl Ż e l e s z k i e n i c z ó w i i y

w Krakowie, ul. Gołębia 5, I. p., 
rozpoczyna lekcye 11 września. Wpisy otwaite, 

(2014-1-3)

M e l l e  Rouquaud
recommence ses Cours tle Franęais
Główny Rynek 33, Cracovie. (2043-1-10)

Były nauczyciel gimnazyal.
posiadający także język francuski, poszu­
kuje lekcyj w miejscu. — Adres złożony 
w Administracyi „ C z a s u “. (1950-1-4)

ij icznosci 
i M b .  Duchowieństwa!
Doszło do mej wiadomości, iż W łady 

sław  Grzybowski w Krakowie zamieszka­
ły, szczyci się robotami malarsko dekora- 
cyjnemi wykonanemi przezemnie; oświad­
czam tedy, iż mych praw na każdym kro 
ku dochodzić będę na drodze sądowej, 
a Sz. Publiczność i Wielebne Duchowieó 
stwo upraszam, by się w błąd nie dało 
wprowadzać. (2031-1-6)

Z uszanowaniem
W o jc ie ch  G rzyb ow sk i,

malarz kościelny i dekorator 
w  K ra k o w ie ,  ul. M ik o ła j s k a  16.

Zdolny administrator
j e s t  z a r a z  p o tr z e b n y  do mojego Za­
kładu kąpielowego na M i e d z i u s i u  
w S zczaw n icy . (2013-1-3)

D r K olączkow ski.

u  o n
jednopiętrowy (Dałacykj z ogródkiem, przy 
plantacyach pod Zamkiem, do sprzedania 
bez pośredników. Wiadom ść w Biurze 
adwokata Dra Bogusza w Krakowie, ul. 
W i ś l n a  pod L. 5. (2045-1-3)

i P O R T S Z
(mącznica) w każdej ilości kupuje zawsze 
po najwyższej cenie S. Mejedly, handel ko­
rzenny w Pradze-Karolinenthal Nr. 155. 

(1992-1 2)

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury. skulptury, typy, dla malarzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-1-36)
S. Rloch, Wiedeń, I, Graben 17.

K a k a o .  C z o k o l a d a

MAESTRANI
n a j l e p s z a  i  n a j s ł y n n ie j s z a  

czoko lada  szw a jca rsk a .
0W* Poręczone czys te  k a k a o  

ł c u k i e r .  (1990 1-21)

Jak w y l e c z y ć  s i ę  s z y b k o  i p e w n ie  
z  c h o l e r y ?

Józefa Schwarza w W i e d n i u ,  V/II, 
pierwszorzędne w in a  le c z n ic z e ,  
polecają n a ju siln ie j liczne l e ­
k a r s k ie  p o w a g i. (2024-1 3) 

Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .

Z a p o w ie d ź .
Podaje się do ogólnej wiadomości, że

1) czeladnik krawiec, k o n sta n ty  Po- 
szw ińsk i , zamieszkały w Dreźnie, 
Schonbrunnstrasse 2 na dole, syn maj­
stra szewskiego Franciszka Poszwiń- 
skiego, zamieszkałego w Warszawie, 
i jego żony Ludwiki, z domu Neu 
mann, zmarłej w Wieruszowie w Kró­
lestwie Polskiem,

2) i córka kucharza Rozalia Jerzy-  
k o n sk a , zamieszkała w Krakowie, 
ulica Reformacka L. 5 , córka kucha 
rza klasztornego Jana Jerzykowskiego 
i jego żony Petroneli z domu Prze- 
woźniak, obojga zamieszkałych w Kra­
kowie,

chcą wejść w związek małżeński. Ogło 
szenie zapowiedzi ma nastąpić w gminach 
w Dreźnie i Krakowie. (2027)

1 Król. saski urząd stanu w Dreźnie III, 
29 sierpnia 1893 r. 

Urzędnik stanu w zastępstwie: 
(L. S.) W a ll her.___________

Maj modniejize w oalk i,  w stążk i, ak sam itk i, k o ro n k i,  hafty na płótnie 
sz lark i, baliozy, ry sze , borty do sukien, m arabouts, ba­
ran k i, sznurów ki, szale i chustki koronkowe, wachlarze, 

paski, szp ilk i, grzebienie, szczo tk i,  perfumy, m y d ła ,  pantofle, ka losze  rosyjskie w najlepszych ga 
tunkach, w doborowym wyborze poleca (1985-1

Eug. S m i d o w i c z  w Krakowie, Sukiennice L. 29.
R ę k a w ic z k i  glansowne damskie z fabryki J. E. Zacliariasa. W F "  najniższe.

Wąprawif dla n M z ie ż i| szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

K a z i  m ie r z  N i e s i o ł o w s k i
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 24—25. 

Ceny bardzo niskie. ' W  
(1959 5-14)

8-lclasowy Zakład żeilski
T

połączony z pensyonatem, podniesiony 
do rzędu s z k ó ł  publicznych

w Krakowie, 
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na ul. 
Grodzką Nr. 43, I I  piętro.

Wpisy odbywać się będą codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 po 
południu.

Kurs nauk rozpocznie się z dniem 
*  września. (1840-10-)

Lekcye języka francusk.
dla uczęszcza ących do zakładów nauko­
wych, zbiorowe i pojedyncze. Cena przy­
stępna. Szczegóły na miejscu przy ulicy 
B a t o r e g o  w Krakowie L. 25, III pię­
tro, Nr. mieszkania 16, w godzinach od 
12—1 i od 5—6 po południu. (2025-1-3

Poszukuje się na wieś
do dwojga dziewcząt w wieku 9 i 11 lat gu­
wernantki Polki (Izraelitki) z ukończonem 
seminaryum nauczycielskiem. Pożądaną także 
jest gra na fortepianie, język francuski i roboty 
ręczne.

Płaca roczna zła. 250. Zgłoszenia wraz z świa 
dectwami i fotografią nadesłać należy do p. J u ­
liusza Heiclia w Jazowsko, obok Sta­
rego Sącza. (2042-1-2)

!

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
id  K R A K O W IE , Rynek, dom własny L. 25.

Kantor 'wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą,.

Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

Godziny biurowe od Oej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-1119)

KSIĘGARNIA 
Spółk i  W y d a w n ic z e j  P o l s k ie j

w  K r a k o w ie , R y n ek , P a ła c  S p isk i
zaopatrzyła swe składy we (2016-4-8)

wszystkie książki szkolne
słowniki, mapy, atlasy.

L 45504.
Sprostowanie.

v2028 1 5,

W  kcnkursie pod d. 14 czerwca b. r. 
W. 7892 ogłoszonym przez W y­

dział krajowy na d w a  Siypen- 
dya z funduszu  k r a jo w e ­
go  po 5 0 0  Złr. dla kandydatów 
chcących się kształcie na nauczycieli 
gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, 
lodowli bydła i administracyi) kra- 
owych niższych szkół rolniczych, wy­

drukowano m yln ie , że stypendya te 
rozdane być mają począwszy od dnia 

października 1894 r.
Wydział krajowy prostując tę po­

myłkę, oznajmia, że wspomniane s ty ­
pen dya r o z d a n e  b ę d ą  
z d n iem  1 p a źd z iern ik a  
1 8 9 3  r., a zarazem przedłuża te r­
min wnoszenia podań do d n ia  
lO  w rześn ia  1 8 9 3  r.

Lwów, dnia 29 sierpnia 1893 r.

Ignacego Zangena
w K rakowie, ul. Sm oleńska 31.

Tattersall obejmuje następujące działy:
1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan­

dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz­
dów, jakoto: pólkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd.

4) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.
~) Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar­

ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030-1-52)

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

S K Ł A D  B l t O A l
I WSZELKICH

P r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
Przybory bo szerm ierki i podróży.

Kraków , ul. Szewska L. 23 .
Cenniki lllustrowane darmo 1 opłat.
_______________JP. (1527-17-721 ___________
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Polecamy nasz oblicie zaopatrzony

M a g a z y n  m e b l i  s t y l o w y c h  i f a n t a z y j n y c h
DO SALONÓW, SYPIALŃ I POKOI JADALNYCH.

Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych 1 francuskich.
Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

Portyery, firanki, dywany, łóżka żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., 
wkłady do łóżek, materace, kołdry.

Pledy do podróży, poduszki, paiawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, 
story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 

Podejm ujem y s i ę  w s z e lk i c h  u r z ą d z e ń  a p a r ta m e n tó w  od n a jw y k w in tn ie jszy ch  do z u p e łn i e  
sk rom n ych  u m e b lo w a ń ,  ja k o te ź  p r z e r a b ia n ia  i p okryw ania  m e b l i ,  m a te r a c ó w ,  z a k ł a d a n ia  

f iranek,  d y w a n ó w ,  ta p e to w a n ia  pokoi i w s z e lk i c h  innych dekoracyj.
Przez dłigoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierwszemi 

domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Publiczność, tak pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału, jakoteż cen i gustu. (1949 1 )

S t a c h o w s k i  i K ie łp iń sk i  w K ra k o w ie ,  ul. Sławkowska 1.
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N ajśw ieższy  paryski higieniczny środek upiększania.
Serviette hygienique.

Wynaleziona przez Compagnie Industrielle w Paryżu Serviette liygie- 
nique zakrywa nałożony puder i bielidło, wydelikatnia i uszlachetnia jego 
skutek i zmniejsza wszelkie na cerę szkodliwe następstwa. Serviette hy- 
gienique usuwa połytik tłuszczu I zapobiega tworzeniu się 
zmarszczek i fałdów. Serviette hygienique ochr.inia przed chro­
powatą skórą, piegami, liszajami, t. z. stłuszczeniami tudzież 
wszelkicmi zesipereniami cery. Serviette hygienique jest na po­
dróż, hale, koncerta, wycieczki, tudzież do teatru koniecznym 
przyborem i czyni używanie wody zbytecznem.

Pudełko zawierające 24 serwetek tudzież sztukę najlepszego mydła oraz 
gąbkę — rozsyła opłatnie za gotówkę lub za zaliczką 1 zła. 95 cent. 
benernl - ilepot der Compagnie Industrielle de 1'roduits 
Chimiques et IMiarmaceutiques. I*aris, fUr Oesterreicli - I,ii- 
garn und llalkaiilaiidern ill. I*1 El Tl, Kit, l l i e n , VI., Maria, 
hilferstrasse Kr. 5*5. (1815-1-2)

Przez lekarzy zbadana. Prospekta darmo i opłatnie.
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W y jd z ie  ty lk o  ra z  !

K t o  t o  o d g a d n i e ?
Doniesienie „Parfumerie hygienique Charlotte11 w  Berlinie.

Na kilkakrotne żądanie Szanownej Publiczności powtarzamy dzisiaj nasze w swoim
czasie z tak wielkim zapałem i wielką przychylnością prz_,jęte zadanie na nagrodę.

Ten „nasz** oryginalny pomysł reklamy, 
wprowadzenie naszego wyrobu w obcych k ra­
jach , wproat ogłosić Szanownej Publiczności
(przezco liczne koszta na podróżujących, prowizye i last 
not least różnych pośredników, zyski i t. p. odpadają na 
korzyść Szanownej Publiczności) nietylko nasi konkurenci 
kilkakrotnie naśladowali, lecz także „zawistni* — bez­
imiennie — próbowali piętnować go jako nierzetelny i za 
wiadomić o tern tutejszą prokuratoryę państwa.

Tutejsza król. prokuratorya państwa widziała się wsku­
tek tego spowodowaną do przedsięwzięcia najda­
lej idących i najskrupulatniejszych poszuki­
w ań, przyczem niemożna było znaleść nawet n a j­
mniejszego cienia nierzetelności w manipu- 
lacyi i postępowaniu handlowem, lecz przeci­
wnie przekonano się o tern , że wszystkich kupujących 
zupełnie zadawalniamy, oo też udowodniły dostatecznie 
liczne pochlebne uznania i następne zamówienia.

Celem zwalczenia konkurencyi damy obe­
cnie dotyczącym osobom, które wynajdą 3 twarze kobiet 
w obok zamieszczonej głowie mężczyzny, oznaczą je krzy­
żykiem i nadeślą za jednę flaszeczkę „Parfum  hygieni- 
gue C harlotte ' w pięknej karafeczce szklannej i pudełku, 

zarazem ozdoba stołu toaletowego, 1 zła. za wielki flakon, opłatnie i oclone, lub 75 ct. za 
małą flaszeczkę, z wyrażnem nazwiskiem i mieszkaniem, przekazem pocztowym lub w mar­
kach pocztowych pod poniższym adresem, następujące nagrody.

1. osobie złoty remontoar męski.
2. „ złoty p'ękny zegarek damski.
3. „ złoty łańcuszek męski.
4. „ złoty łańcuszek damski.
5. „ srebrny zegarek męski.

6. osobie srebrny zegarek damski.
7. „ srebrny łańcuszek męski.
8. „ srebrny łańcuszek damski.
9. „ złoty francuski łańcuszek męski.

W. r, złoty franc, łańcuszek damski.
potem hażdej następnej osobie naramiennik, broszkę, szpilkę do krawatek, guziczki

do mankietów i t  p.
Rozdzielenie nagród nastąpi znów pod kontrolą, a wynik ogłoszony zostanie w tym 

dzienniku 24 września. (1993)
„Parfum erie hygienique Charlotte** są najdelikatniejszemi, najprzyjem- 

niejszemi i najwonniejszemi obecnie pachnidłami.
hłówny składi

Sig. Kommen, Berlin W., M ohrenstrasse  16.

Alfred Biasion
w Krakowie, ul. Grodzka,

o p t y k
c .  k. Kliniki oku l .  U n iw e r s .  Jag ie l l . ,

magazyn założony w 1801 r.,
od zn aczon y  8  m ed a lam i sręb rn em i

I DYPLOMEM MINISTERSTWA HANDLU, 
poleca Szanownej publiczności —  jako n a j s t a r s z a  f i r m a  o p t y c z n a

okulary i nanośniki (Pince-nez)
w najrozmaitszych ulepszonych oprawach 

ze s z k ł a m i  f r a n c u s k ie i n l ,  n a j d o k ł a d n i e j  s z l i f o w a n e m i
(wykonane według przepisów pp. Lekarzy okulistów)

od zlr. 1*50,
dalej ze szkłami C R IST A LLE DE ROCHE (du Brasilie) veritable, któreto 
szkła w sile dysperzyjnej i zupełnej bezbarwności są dotąd nieprześcignione;

szk ła  „H om ogene“, kom binow ane s fe ry c zn e  i  c y lin d ry c zn e  
w oprawach, wedle odległości źrenic i rozmiarów głowy, precyzyjnym szlifem

dokładnie wykonane.
Lornetki tea tra lne  i polowe achromatyczne od 5 złr. 

L u n e t y  w y śctg ro  w e  (Longue - vue - double)
na dystans odległy, z pierwszorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi chirurgicz., maszyn ortopedycz. i bandaży
(zawsze najnowsze wzory).

Zamówienia i reparacye odwrotnie. — Ceny i towar bezkonkurencyjne.
Na żądanie cennik z 1000 illustracyj. (1359-13-)

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

ta p e t  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
Rulon od 15  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u tr z e b a  i M urczyńsk i

w Krakowie. (976 56 )

J u ż  o t w a r ł e m

Zakład wychowawczy
DLA CHŁOPCÓW

w  Krakowie, ul. Siemiradzkiego 10, parter.
Do Zakładu przyjmuję uczniów publicznych, 

jakoteź uczących się prywatnie. Honwersa- 
cya francuska i niemiecka.

Proszę o dalsze zgłaszania się lub porozumie­
nia ustne pod adresem: (1859-7-10)

L ud w ik  GLATMAN (Ludomir),
Kraków, ul. Siemiradzkiego Nr. 10, parter.

dniem 15 września 1893 r. rozpo- 
cznę udziekć w lek cy  ach zbio­

rowych nauki gry  na sk rzyp­
cach i śpiewu uczniom i uczennicom, 
oraz dorosłym. Ilonoraryum  1 do 
2 z lr . m iesięcznie.

Bliższe porozumienie się każdego dnia 
od godz. 12 do 1 w południe, w pomiesz­
kaniu podpisanego. (1933-5 lo)

(Kraków, ul. Gołębia L. 1 4 , I piętro).
Jan Ostrowski, 

nauczyciel muzyki i śpiewu, dyplomowany 
przez c. k. komisyę egzaminacyjną państw, 

w Wiedniu.

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. II r u n  o H a l i n )

K rak ów , ul. G r o d z k a  L. 2 ,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18,20, 25 ct.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 c t.; rę ­
kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie.70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba- 
wetami od 70 c t., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; W eloniki modne, wstążki rypsowe.

W  Krynicy od 30 m aja w W illi pod 
Szwajcarem. (1077 57-)

W a ż n e
dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych.

P R A C O W N I A
w sz e lk ie g o  rodzaju  u n iform ów  podług kroju naj­
nowszego i najlepszych materyj. —  Ceny umiarkowane.

Z powiżaniem

F r .  I J s s a k  i  S p ó ł k a
j p (1975-3 13) w  K ra k o w ie ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 .

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I O M

Wiltiora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

p r z y  ul. F lo r y a ń s k ie j  pod L. 6 ,
I. p ię tro .  (1107-34 ) 

Instrum enta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

—— —— — ———
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Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite przyrządy foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca

A .  M O Ł Ł ,
c. i k. nadworny dostawca

w  W IE D N IU , I .,  T u ch la u b cn  Mr. 9 .
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (1605-12-12)
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'  j .  " " ‘ c j Ł i o g u  g i . i u u K . i l  h u u . h ,  k u k u i u u z v  i  d o d u  na mas
Aparaty do parzenia karmy dla bydła, Kartoflarki, Krajacze do buraków, Łopaty do ziemniakó 
Widły do siana, gnoju i do buraków, Naczynia do transportowania mlćka, Wózki do przewożeń 
zboża w szpicb.erzu, rom py do gnoju i t. d . , z najrenomowańszych zagranicznych fabryk 
po cenach umiarkowanych poleca (1848 3 5)

__________ J. B . P r llw er  w  K r a k o w ie .
Czcionkami Drukarni „ Czasu.a Papier z fabrylu Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukami Józef Łakociński.


